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(dix) W drugim dniu procesu Stanisława Wasylewskiego ze­
znawali kolejno świadkowie obrony.

Kierownik działu ogłoszeń „Gazety Lwowskiej", Stefanowicz,
który obserwował działalność Wasylewskiego przez cały okres je­
go pracy w piśmie, wystawia oskarżonemu jak najlepsze świadec­
two, podkreślając jego ścisłą współpracę z organizacjami polskiego
podziemia. W dziale ogłoszeń pod ustalonymi numerami oddawano
zamiast ofert handlowych, korespondencje i przesyłki dla łączni­
ków organizacji.

Wasylewski wiedział o tym „tric­
ku" a nawet wykorzystywał kilka­
krotnie tą drogę, przekazując mate­
riały dla łączników swej organizacji.
Znany działacz społeczny, ks. Michał

Rękas, potwierdza fakt przynależno­
ści oskarżonego do organizacji nie­
podległościowych. Podkreśla również
silnie, że „Gazeta Lwowska" — bę­
dąca formalnie jedynie „gadzinów-
ką" niemiecką, spełniała w specyfi­
cznych warunkach Lwowa rolę do­
datnią, stanowiąc pewną przeciw­
wagę dla polakożerczych wystąpień
nacjonalistów ukraińskich. Jeżeli
„Gazeta Lwowska" drukowała arty­
kuły o duchu naprawdę polskim —

było to zasługą Stanisława Wasyle­
wskiego — stwierdza ks. Rękas.

Następny ze świadków, prof. Tade­
usz Krzyżewski podkreśla- z pełnym
uznaniem postawę Wasylewskiego w

czasie jego pracy w „Gazecie Lwow­
skiej", stwierdzając,, podobnie jak
poprzedni świadkowie, iż dział kultu­
ralny tego pisma posiadał istotnie
charakter polski. Ogromne zaintere­
sowanie wśród obecnych ńa procesie
wzbudziły zeznania wicewojewody
dolno-śląśkiego, Arki-Bożka, który
Wasylewskiego poznał już w roku
1934, w czasie pobytu pisarza na

Śląsku Opolskim — a więc w okre­
sie poprzedzającym powstanie książ­
ki „Na Śląsku Opolskim". ~

wojewody Arki-Bożka były
broną dla Wasylewskiego.
przyjaciel — dobry Polak
ta" — stwierdza stanowczo
żek, wybitny działacz Śląski.
Bożek .podkreślił dobitnie wielkie za­
sługi, jakie Wasylewski posiadał dla

sprawy Opolszczyzny i Ziem Zachod­
nich, już przed wojną, w okresie tzw.

„przyjaźni polsko-niemieckiej", in­
spirowanej bezsensownie przez rządy
sanacyjne. „Wejść do samej gardzie­
li niemieckiego wilka — to na pewno
nie tchórzostwo — to często najwię­
ksze i najszczersze bohaterstwo"

Zeznania Arki Bożka przepojone
głęboką wiarą w niewinność oskarżo­
nego, wywarły głębokie wrażenie na

obecnych. Po odczytaniu zeznań
świadków nieobecnych na rozprawie,
m. in. Kazimierza Wyki, Tadeusza

Kwiatkowskiego, prof. Inglota, — na­
stąpiło zamknięcie przewodu sądo­
wego.

Oskarżyciel publiczny w swej mo­
wie domagał się wymierzenia oskar-

żonemu odpowiedniej kary — z u-

względnieniem jednak wszystkich
tych okoliczności, które są dla Wa-

sylewskiego korzystne — a więc je­
go zasług przedwojennych — i u-

działu w pracy konspiracyjnej.
Obrońca Wasylewskiego po dłuż­

szej mowie prosi o uniewinnienie o-

skarżonego. „Jestem niewinny" —

stwierdza Wasylewski w ostatnim
słowie —prosząc Sąd o pełną rehabi­
litację .Słowa oskarżonego są bardzo
spokojne, jakkolwiek widać w nich

wyczerpanie człowieka, czekającego
na wyrok, który przesądzi nie tylko
o losie pojedynczego człowieka — a-

le będzie wyrazem opinii narodu pol­
skiego w stosunku do znanego pisa­
rza.

Ogłoszenie wyroku nastąpi dziś, tj.
w piątek dnia 20 bm. w godzinach
południowych.

Zeznania

gorącą o-
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Wiec stronnictw Bloku Demokratycznego w Krakowie

STAN WOJENNY
W MAZANDARAN

PARYŻ (PAP). Jak donosi z Tehe­
ranu Agencja F-rance Piresse, dzien­
nik półunzędowy „Etelaa-t" komuni­
kuje, że zlikwidowany został wnio­
sek, dążący do proklamowania auto­
nomii w prowincji Mazandairan nad
brzegiem Morza Kaspijskiego. Wszy­
stkie miejscowe fabryki są strzeżone

przez wojsko.

Od jutra rozpoczynamy
druk powieści Liana

Feuchtwangera p. t .:

„SIMONA11

W Grecji bez przerwy

atakują powstańcy
LONDYN. Agencja Reutera do­

nosi z Aten, że w nocy ze środy
na czwartek rozgorzały walki, po­
między powstańcami j rządową
armią w północnej Grecji. Od­
dział złożony z 600 powstańców,
ziaaitakował posterunek wojskowy
na zachód o-d Deskati—-Grevan.a
w zachodniej Macedonii. Walki

trwały 7 godzin. Nieco wcześniej
oddział powstańczy zaatakował

stację energetyczną, położoną na

przedmieściu miasteczka Serren
w centralnej Macedonii, uprowa­
dzając 3 żandarmów. Jak ogłasza
dowództwo trzeciego korpusu ar­
mii rządowej, w operacjach pro­
wadzonych w północnej Grecji w

ciągu ostatnich 2 tygodni, zginęło
300 powstańców, 250 odniosło ra­
ny, a około 500 dostało się do
niewoli.

Narada aktywu PPR-PPS w Krakowie
19 grudnia br. odbyła się w sali

konferencyjnej WK PPS w Krakowie
wspólna narada aktywu wojewódz­
kiego PPR i PPS.

Zagaił przewodniczący WK PPS,
dr Bolesław Drcbner. Za stołem pre­
zydialnym zasiedli I sekretarz KW
PPR, Ryszard Strzelecki, przewodni­
czący OK ZZ, Stanisław Kowalczyk,
przewodniczący W" ojewódzkiego Ko -

mitetu Bloku Stronnictw Demcikraty-
cznych, Staszewski, oraz sekretarz
WK PPS, Józef Maohno.

Zwięzły referat na temat zadań

aktywu obu partii robotniczych w

akcji wyborczej wygłosił ob. Sta
szewski.

W dyskusji, która toczyła się w a

tmosferze wzajemnego zrozumienia i
przyjaźni zabierali glos przedstawi­
ciele najpoważniejszych ośrodków
robotniczych województwa krakow­
skiego.

Przemawiał stary działacz robotni­
czy, sekretarz Komitetu Powiatowe­
go PPR w Chrzanowie, Józef Kra­
marz, który przypomniał wspólne
walki prowadzone kiedyś przez robo­
tników chrzanowskich — członków
obu partii robotniczych z burżuaztją
i sanacją.

.... pragnie
normalnych stosunków

handlowych z ZSRR
NOWY JORK (PAP) Ropes, dyre­

ktor departamentu w ministerstwie
handlu oświadczył że jego zdaniem

istnieją wszelkie widoki na ożywie­
nie stosunków handlowych amery­
kańsko - radzieckich w najbliższej
przyszłości. Ropes przewiduje, że w

ciągu roku czy dwóch Związek Ra
dziecki otworzy szeroko dirzwi przed
przemysłowcami i uczonymi amery­
kańskimi i wtedy tylko od umiejęt­
ności kół finansowych Ameryki bę­
dzie zależało wykorzystanie chłon-

naści przemysłowej rynku radziec­
kiego. Stosunki przemysłowo-handlo­
we między obu krajami są — zda­
niem Ropesa — tym łatwiejsze, ze

przemysł radziecki w pewnej części
zbudowany jest według wzorów pa
tentów amerykańskich. Równocze
śnie Stany Zjednoczone potrzebują
wielu posiadanych przez ZSRR su

ro-wców. Wszystko to, według Rope­
sa, stwarza zdrowe podstawy do sta­
łej wymiany handlowej między obu

krajami.

Przewodniczący Komitetu Powiato
wego PPS w Chrzanowie, Henryk
Bromiboszer opowiedział zebranym,
jak harmonijnie układają się obec­
nie stosunki między PPS i PPR w

Chrzanowie. Jeśli istnieją kwestie
sporne — załatwia się je przy wspól­
nym stole jednego lub drugiego Ko­
mitetu Powiatowego,
odwoływania, się do

■stancji partyjnych.
Lokale PPR i PPS

członkami obu Partii, a na fundusz

wyborczy PPS
ty peperowcy,
dnie cegiełki
PPR nabywali

Przewodniczący Komitetu Powiato.
wego PPS w Bochni, Żarek, wyśmie­
wał w swym przemówieniu reakcyj­
ne plotki, rozpuszczane przez peese-
lowców odn-ośinie list kandydatów
Bloku Demokratycznego.

Obszernych informacji w związku
z listami kandydatów oraz pracami
pełnomocników list Bloku Demokra­
tycznego udzielił dr Bolesław Drób
ner.

Ponadto wystąpili: sekretarz KM
PPR w Krakowie, Legomski, sekre­
tarz Komitetu Powiatowego PPR
z Brzeska, Hojny, II sekretarz WK
PPS, Kubicki, przewodniczący OK Zż
S-t . Kowalczyk, sekretarz Komitetu
Powiatowego PPS z Tarnowa, Bonda-
renko.

Kierownik Wydziału Propagandy
Wojew. Komitetu Wyborczego Bloku
Stronnictw Demokratycznych, red-
Roman Szydłowski apelował i wzy­
wał zebranych do zakładania powia­
towych Komitetów Funduszu Wybor­
czego Bloku i usilnego zbierania
składek na Fundusz.

Naradę zakończył I sekretarz KW
PPR. Ryszard Strzelecki, podsumowu­
jąc rezultaty całodziennej pracy ak­
tywów obu Partii. Dotychczasowa
współpraca PPS j PPR na terenie wo­
jewództwa krakowskiego przyniosła
dodatnie rezultaty.

Umowa stała się trwałą podstawą
porozumienia na wszystkich szcze

blach organizacyjnych i we wszyst­
kich dziedzinach życia partyjnego.
Należy kroczyć raz obraną drogą or

ganizując wspólne zebrania aktywów

partyjnych i zacieśniając współpra­
cę w czasie kampanii wyborczej- Bę­
dzie to gwarancją zwycięstwa.

Odśpiewaniem Czerwonego Sztan­
daru i Międzynarodówki obrady za

kończono.

(R)

bez potrzeby
wyższych in-

zapełniają si:

złożyli poważne kwo-

podcbnie jak poprze-
funduszu wyborczego

peipesowtcy. W WALCE

| Na fundusz wyborczy PPR

wpłacają:
RYSZARD ĆWIERTNIAK złożył w

naszej Redakcji zł. 500 i wzywa:
Chlebowskiego Jana, Górnickiego Ja­
na, Holują Tadeusza, Jeżowską Wan­
dę, Kozuba Władysława, Legomskiego
Kazimierza, Maikówą Barbarę, Pawli­
ka Bronisława, Porębskiego Emila,
Swierszczewską Antoninę, Szydłow­
skiego Romana, Wadasa Władysława,
Waniołkę Franciszka, Więcławka
Franciszka, Wirskiego Juliusza.

MŁYNARSKI ZYGMUNT złożył w

naszej Redakcji zł. 1 .000 i wzywa:
Wolasa Stefana, Koca Wilhelma, Dżi-
wlika Stefana, Michalika Józefa, Ge-
horsama Leona, Wolińskiego Zbignie­
wa, Kowalika Józefa, Jakubowską
Helenę, Majkę Wincentego, Rzadko-

wskiego Franciszka, Nieświską Ginę,
Tarkowskiego Zygmunta, Dudę Jerze­
go, dra Pirożyńskiego, Pajączkow-
skiego Mariana, Miękinę Zdzisława,
Szczepańskiego Mieczysława.

Anglicy urządzają gwiazd­
kę dla jeńców niemieckich...

My - dla polskiego żołnie­
rza, Dary przyjmuje redakcja
,,Echa“.

LONDYN. W brytyjskiej szalupie
wojskowej w Plymouth -znaleziono 4

Hiszpanów zbiegłych pirzed prześla­
dowaniami Franco. Są oni w stanie

krańcowego wyczerpania. Uciekinie­
rzy mają nadzieję, że nie zostaną o-

desłani do Hiszpanii, Było by to di a

nich równoznaczne z wyrokiem
śmierci. Wyjaśnili oni, że kiedy lódż

brytyjska znajdowała się w Corunii
ukryli się na niej potajemnie. Nastę­
pnego dnia po ruszeniu łodzi w dal­
szą drogę, Hiszpanom zaczął dolegać
chłód i głód, toteż postanowili . dać
o sobie znać załodze. Nie mogli je­
dnak otworzyć drzwi, w>ołali. Nikt
—

.—
———-

ich nie usłyszał. W poniedziałek po
przybyciu do Plymouth usiłowali się
bezskutecznie wydostał z kryjówki.
Dopiero vJe wtorek znaleziono ich
na wpół żywych.

Nowe,starcia w Indochinach
PARYŻ (PAP). Nadchodzą tu wia­

domości o nowych starciach w Indo-
chiinach pomiędzy żołnierzami fran­
cuskimi a żołnierzami Wietnamu. Od­
dział francuski został zaatakowany

przez 300 żołnierzy' vietnamskięh,
wśród których było wielu Japończy­
ków. Po 5-g'odzinnej walce, w której
zginęło 10 żołnierzy francuskich, na­
pastnicy wycofali się.

W Turcji spodziewane
I

niepokoje*

PARYŻ (PAP). Według napły­
wających tu wiadomości z Anka­
ry, w różnych okolicach ’

Turcji
zamykane są nadal lokale partii
socjalistycznych. Niektóre dzien­
niki tureckie twierdzą, że represje
te są umotywowane rzekomym
kontaktem socjalistów z agenta­
mi obcymi. Ze źródeł półurzędo-

wych donoszą, że rząd turecki

złoży wkrótce w parlamencie pro­
jekt ustawy o organizacjach ro­
botniczych, ipający na celu usu­
nięcie związków zawodowych
spod wpływów stronnictw polity­
cznych. W Stambule rozwiązano
partię socjalistyczną robotników
i chłopów oraz turecką partię so­
cjalistyczną. Spośród aresztowa­
nych tam 60 osób, 18 zwolniono
za kaucją, a 42 zatrzymano w a-

reszcie. Mają oni stanąć przed
sądem.
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„Traktujcie nas na równi z Ziemiami Odzyskanymi"!
W piękny, mroźny grudniowy poranek wyjechały z Krakowa dwa

samochody, kierując się na południe. Droga równa jak stół, szybko więc
zbliża się pierwszy cel podróży — Nowy Targ.

To najbardziej na południe wysunięte miasto powiatowe naszego
województwa, jest tylko pierwszym etapem podróży, którą przedsięwziął
wojewoda krakowski, dr Pasenkiewicz w celu osobistego zwiedzenia te­
renów Orawy i Spiszą, zapoznania się z potrzebami i bolączkami miej­
scowej ludności polskiej i słowackiej.

NOWOTARSZCZYZNA DALEJ
NIESPOKOJNA

W czasie krótkiej wizyty dra Pa-
s-enkiewioza w Starostwie nowotar­
skim, zjawiają 6ię petenci. Jeden z

nich, który specjalnie przyjechał z

Czorsztyna w ten sposób przedstawia
swą prośbę:

— „Panie wojewodo, jestem z Czor­
sztyna, proszę o pomoc dla Komisji
Wyborczej. „Oni" (mowa o leśnych
bandach nowotarskiego Janosika —

„Ognia") pobili wybraną przez nas

Komisję Wyborczą, że aż strach, za­
brali ubrania, buty, zostawili na dro­
dze..."

Z dalszego opowiadania wynika,
że w Czorsztynie, podobnie jak i w

innych miejscowościach powołano do

życia Komisję wyborczą, w skład
której weszło sześciu najpoważniej­
szych i najbardziej uświadomionych
obywateli. Niestety nie było to w

smak bandytom, przybierającym nie­
słusznie zaszczytny tytuł Partyzan­
tów. W biały dzień pobili oni wyróż­
nionych obywateli, ograbili ich, po­
zostawiając prawie bez życia.

Decyzja wojewody — wydać ubra­
nia, zaopatrzyć, leczyć.
STOLICA ORAWY — JABŁONKA

Zespół powiększa się o jeszcze
jeden wóz ze starostwa, w którym
jedzie nowomianowany w miejsce
współpracującego z bandami mgra
Skibińskiego, starosta Leja, ze swy­
mi urzędnikami. Celem jest tym ra­
zem Jabłonka, najpiękniejsza wieś
orawsjca.

Pogoda dopisuje nadal. Po lewej
stronie drogi wyłaniają się z poran­
nych mgieł 6urowe turnie tatrza;sk>
na pół ośnieżone, po prawej króluje
nad horyzontem potężny masyw Ba­
biej Góry, z białym czubkiem szczy­
tu . W miarę zbliżania się do celu
Tatry coraz bardziej pozostają w ty­
le, potężnieje kopa „Babci", okolica

staje się coraz bardziej płaska i
mniej dzika.

Samochody zjeżdżają wreszcie w

dolinę, w środku której, króluje ol­
brzymi w orawskim stylu zbudowa­
ny gmach. To miejscowa szkoła, a

zarazem cel naszej podróży.

„WITAMY CIĘ — WŁODARZU"

Pod umajoną bramą stoją przedsta­
wiciele miejscowego włościaństwa z

proboszczem i wójtem miejscowym
na czele. Pierwszy przemawia pro­
boszcz Jabłoński, następnie wójt Su-
wada. Obaj witają przedstawiciela
Rządu Jedności Narodowej w ser­
decznych słowach dziękując za oka­
zaną dotychczas Orawie wydatną
pomoc.

W pięknym budynku szkolnym na

korytarzu czeka . dziatwa szkolna.

Mały 9-cio letni chłopczyk recytuje
piękny wierszyk, po nim jego star­
szy kolega zanosi do Wojewody

W Krtjnicg pogoda
hokejowa

— Dlaczego hokejowa? — Bo mro­
źno, a śniegu niewiele jeszcze... To­
też po barometrze, wykazującym stan

wpłat na Daninę Narodową naj­
większe powodzenie ma prawdziwy
barometr. Co drugi przechodzeń na

deptaku podchodzi do stacyjki me­
teorologicznej w Pijalni Wód, aby
przynajmniej nasycić oczy tempera­
turą minus dziesięć!
TUTEJSZE BYC ALBO NIE BYC

To jest wiośnie problem Kryni­
cy — tutejsze być albo nie być. Od
tej małej kuleczki rtęci zależy, czy
przyjadą goście, czy też nie, a dalej,
czy się kosztowne inwestycje opłacą!

Krynica odnowiła się kompletnie.
Zaczęły się pierwsze instytucje
wczasów pracowniczych. Toteż wi­
dać obecnie gości, których się ni­
gdy przed wojną nie widywało. Gór­
nicy, perorujący zawzięcie po „szloń-
sku", panny z biur i fabryk, dyrek­
torzy i robotnicy...

Kilkanaście pensjonatów dla pry­
watnych kuracjuszy z odnowioną
„Patrią" na czele oczekuje swoich
gości.

PASJONUJĄCE WIDOWISKO

Najwyraźniej widać nowego du­
cha w kolebce polskiego hokeja.

prośbę o przyspieszenie przysłania do
Jabłonki książek szkolnych.
„W POLSCE ZASZŁY DUŻE
ZMIANY..."

W jednej z sal szkolnych zbierają
się przedstawiciele miejscowej lud­
ności, mający przedstawić Wojewo­
dzie swe postulaty.

Przemawia do nich dr Pasenkie­
wicz,, stwierdzając, że „do ludności

Orawy i Spiszą Rząd odnosi się, jak
do pełnoprawnych obywateli Pań­
stwa Polskiego. W Polsce zaszły o-

statnio wielkie zmiany, aczkolwiek
świadomość tych zmian nie doszła

jeszcze wszędzie". Po omówieniu
zaszłych po wojnie zmian ustrojo­
wych, dr Pasenkiewicz przeszedł do
wyjaśnienia, jak w nowej Polsce
traktowani będą Słowacy, zamieszku­
jący polskie tereny.

Precz z obcymi
agenturami!

(RAP). W Bydgoszczy w sali OKZZ
odbył się wielki wiec Bloku Stron-
niotw Demokratycznych i Związków
Zawodowych.

Huczne oklaski towarzyszyły prze­
mówieniom działaczy demokratycz­
nych.

Zebrani jednogłośnie uchwalili re­
zolucję, w której wyrażają „całkowi­
te zaufanie dla polityki Rządu Jedno­
ści Narodowej i ślubują poprzeć w

wyborach listę Bloku Demokratyczne­
go", oraz żądają bezwzględnej walki
z bandami i obcymi agenturami w

kraju, p:*eszkaidzającymi w gospodar­
czej i politycznej jego odbudowie.

Oidlśpiewaniie „Rety" zakończyło
wiec.

©

Bandy przeciw
swobodtóe wyborów

Z NIEKTÓRYCH CZĘŚCI KRAJU NADCHODZĄ WIADOMOŚCI O
DZIAŁALNOŚCI BAND LEŚNYCH PRZECIWKO SWOBODZIE WYBORÓW
DO SEJMU.

We wsi Skuczna, gm. Osiek, pow.
Rybia (woj. pomorskie) został napa­
dnięty j pobity członek Obwodowej
Komisji Wyborczej ob. Domagałek
Władysław. Bandyci zabrali mu

wszystkie dokumenty, zegarek i pie­
niądze i zagrozili śmiercią, o ile w

dalszym ciągu będzie się zajmował
polityką lub wyborami.

Na terenie Okręgu Wyborczego Nr
51 (woj. rzeszowskie) zostali napad­
nięci i pobici przez uzbrojonych ban­
dytów dwaj przewodniczący Obwo­
dowych Komisji Wyborczych Nr. 15

czyli na stadionie lodowym KTH. Dla
tych, którzy

'

przez ostatnich 20 lat
w Ojczyźnie nie byli, wyjaśnić mu­
szę, co ten skrót oznacza. Po prostu
Krynickie Two Hokejowe. Coś jak­
by szwajcarski Hokej Club Davos.

Hokej stał się jeszcze bardziej pa­
sjonującym widowiskiem, dzięki no­
wym przepisom, które przewidują
zwiększenie tempa tej i tak najszyb­
szej spośród gier zespołowych.

TAM, GDZIE TOPNIEJĄ
ANTAGONIZMY

Lecz program spraw przyjemnych
na tym się w Krynicy nie kończy.
Wprost przeciwnie, na tym się po­
dobno zaczyna. Kończy się zaś —'na

przedziwnych dancingach krynic­
kich. Ciekawe, jestem sobie już bez
mała od dwóch lat w Krakowie i do­
tychczas nie skorciło mnie, aby pójść
na tutejszą potańcówkę, natomiast
w Krynicy, mimo podeszłego wieku
nie mogę się oprzeć pokusie, aby nie
odwiedzić Patrii, Góry Parkowej czy
Starego Domu Zdrojowego, miejsc
szaleństw tylu pokoleń gości krynic­
kich; gdzie bratały się Łódź z War­
szawą i Poznań z Krakowem, mimo

zagorzałych antagonizmów dzielnico­
wych.

A czytelnia gazet w Starym Domu

„BYC POLAKIEM JEST WIELKIM
ZASZCZYTEM"

Wojewoda wyjaśnił, że „Rządowi
Jedności Narodowej nie chodzi o to,
czy ktoś mówi o sobie, że jest Pola­
kiem względnie Słowakiem. Nie jest
możliwem takie przeprowadzenie
granicy, aby wszyscy Polacy miesz­
kali w Polsce, a wszyscy Słowacy
w Słowacji. Wszyscy ludzie, zamtds

szkujący granice Państwa Polskiego
są obywatelami polskimi i jako tacy
muszą spełniać swe obowiązki wzglę­
dem swego państwa. Mogą oni za­
chować swą odrębność narodową,
język, szkolnictwo."

CZEGO POTRZEBUJE ORAWA?

Po, przemówieniu dr Pasenkiewi-
cza zabierali głos sołtysi i włościa­
nie, mówiąc o największych bolącz­
kach Orawy. Postulaty te dadzą
się zebrać w następujące punkty:

1) Konieczne jest dalsze rozto­
czenie opieki nad miejscowym szkol­
nictwem.

2) Powiększenie i usprawnienie
przysyłki książek szkolnych.

3) Polepszenie stanu zdrowotnego
miejscowej ludności.

4) Poprawa warunków komunika-

I ryją m] ijsiecią
borni i i racowni

naukowych
Kaiżdy z nas, jeśli nie próbował

czynnie pracować nad wynalazkami,
odkryciami, to przynajmniej czyty­
wał pilnie na ten temat wiadomości
ze świata, albo chociażby dużo czasu

tracił na marzenia o wielkich wyna­
lazkach i odkryciach, jakich może u-

da mu się wkrótce dokonać.

Nauka, rezultat badania zjawisk •'

przyrody — kształtuje świat, tworzy
nowe warunki bytowania ludzi — -

i Nr. 23.1 im zagrożono śmiercią, o ile
nie zrezygnują ze swych funkcji..

W niektórych wypadkach terror

posuwa się aż do dokonywania mor­
derstw na przedstawicielach państwo­
wego aparatu wyborczego. I tak z Lu­
blina donoszą o zamordowaniu przez
bandę na terenie gm. Horodło, pow.
Hrubieszów — członka Obwodowej
Komisji Wyborczej Nr. 72 — Piotra
Dziedzica.

We wszystkich wypadkach władze
bezpieczeństwa wszczęły energiczny
pościg za bandytami.

Zdrojowym! Jakżeż rozkosznie było,
wyciągnąwszy znużone sportem
członki w wygodnym fotelu klubo­
wym zagłębić się z „Die Damę" w

ręku. A sala towarzyska, gdzie się
tłukło całymi wieczorami w brydża
i rozglądało za towarzyszką jutrzej­
szej wycieczki narciarskiej na Jawo­
rzynę.

Tym się bowiem różnią inne zdro­
jowiska od Krynicy i tym są od niej
uboższe, źe nie mają takiego domu

zdrojowego, jak ten Stary w Kryni­
cy. Ma i Krynica nowy, wspaniały
Dom Zdrojowy. Ale to już nie to, co

tamten. Okazuje się, że domy mają
swoją duszę I na tym polega prze­
waga starej kultury, bo taki dom u-

daje się raz na pięćdziesiąt lat.

PIĘTA ACHILLESA...

Ma i Krynica swoją słabą stronę,
swoją piętę Achillesową. Jest nią tu­
nel pod Żegiestowem, wysadzony w

powietrze w r. 1939. Teraz dojazd
kolejowy do Krynicy odbywa się z

„przesiadką". Z Krakowa do Żegie­
stowa dojeżdża się koleją, po czym
ponad tunelem przewozi pasażerów
autobus PKS-u . Są tacy, którzy moc­
no sobie chwalą tę przejażdżkę ze

względów widokowych. To więc nie

jest największe zmartwienie jadą-
cych' do Krynicy koleją... Natomiast

jest nim niebywale długa jazda z

Krakowa do Żegiestowa, trwająca
ponad 10 godzin, kiedy przed wojną
trwała zaledwie sześć. Przyczyną te­
go są podobno prowizorycznie na-

cyjnych, zbudowanie drogi pomię­
dzy Orawą a Nowym Targiem.

5) Opieka nad rolnictwem.
6) Pomoc w odbudowie zniszczo­

nych działaniami wojennymi gospo­
darstw wiejskich.

7) Pomoc w doprowadzeniu linii
wysokiego napięcia i w elektryfika­
cji wsi.

8) Uregulowanie spraw samorzą­
dowych.

9) Stworzenie na ubogiej ziemi o-

rawskiej ośrodków przemysłowych,
co w dużej mierze przyczyniło by się
do polepszenia bytu ludności.

10) Dalsza pomoc dla garnącej się
do nauki polskiej młodzieży oraw­
skiej.

11) Objęcie patronatów nad zabyt­
kowymi kościołami.

12) Zabezpieczenie oszczędności o-

rawski-ch w bankach słowackich.
13) Ochrona ludności przed napa­

dami band rabusiów leśnych.’
14) Zwiększenie przydziałów odzie­

ży dla wyniszczonej wojną ludności.
15) Traktowanie Orawy na równi

z Ziemiami Odzyskanymi.
Cz. Szczerbiński

(Dalszy ciąg reportażu ze Spiszą
i Orawy podamy w numerze jutrzej­
szym.)

jest potęgą, siłą, której zasięg dzia­
łania obejmuje wszystkie dziedziny
naszego życia.

Polska po wojnie, choć zwycięska,
została przecież zdewastowana do­
tkliwiej, niż inne państwa. Nawet
POLSKI ŚWIAT NAUKI: laboratoria,
pracowniie i — nie na końcu — sze­
regi pracowników naukowych, zosta­
ły straszliwie zdziesiątkowane.

Jeśli Polska chce być naprawdę
niepodległą j mieć pozycję i znacze­
nie w święcie, nie może być ARMIĄ
CIEMNYCH ROBOTÓW, pracujących

: ślepo Według obcyph wskazówek i

patentów. Nasze warsztaty pracy, na­
sze zakłady naukowe muszą mieć
własne placówki badawcze, własne
instytuty, własne laboratoria, własną
armię pracowników naukowych.

Na ogóinopcfclldm kongresie techni­
ków w Katowicach SPRAWA OD­
BUDOWY POLSKIEJ NAUKI by­
ła omawiana w dyskusji nad szere­
giem zgłoszonych na ten temat refe­
ratów. Należy mieć nadzieję, że spra­
wa ta jest i będzie należycie ocenio­
na i zrealizowana.

TRZEBA DAĆ MOŻNOŚĆ
PRACY NAUKOWEJ!

Urok nauki, radość z pracy w naj­
wyższym stopniu twórczej,, w najbar­
dziej szlachetnym znaczeniu zdobyw­
czej, są tak wielkie, że zawsze znaij-
dą się ludzie gotowi związać swe ży­
cie z pracą nad wybranym działem
nauki.

Trzeba tylko stworzyć tym ludziom
MOŻLIWOŚCI PRACY, możliwości

egzystencji, trzeba tych łudzi oraz

ich pracę zorganizować.
PraicowniLcy naukowi stanowią ilo-

prawione mosty na tej trasie. No, ale
to nie tłumaczenie, bo można było
puścić lekkie wozy motorowe: „tor­
pedy"...
WYSTRZEGAĆ SIE
„NAGANIACZY"

Autobusem jedzie się z Krakowa
do Krynicy ok. pięciu godzin. Należy
się przezornie na parę godzin przed
odejściem autobusu zaopatrzyć w bi­
lety na pi. św. Ducha w Krakowie.
Można je także zakupić poprzednie­
go dnia w Orbisie na Rynku. Wszy­
scy moi znajomi pytają o ceny po­
koju z utrzymaniem w krynickich
pensjonatach. Korzystam z okazji,
aby im odpowiedzieć na tym miej­
scu: od 400 do 700 złotych. Jednego
trzeba się wystrzegać: t. zw. „naga­
niaczy", którzy czekając na ofiary
przy autobusach i kolei uzyskują od

nieprzebierających w metodach nie­
których właścicieli pensjonatów od
50 do 1-000 złotych od „łebka". Natu­
ralnie właściciel odbija sobie „kosz­
ty" na P. T. gościu. Miejscowe wła­
dze nie wydają się na tyle silne, aby
zwalczyć skutecznie to gangsterstwo.
Godnym polecenia byłoby, aby Or­
bis albo Polski Związek Turystycz­
ny uruchomiły w Krakowie odpo­
wiedni dział informacji, oparty a ilu­
strowaną kartotekę pensjonatów i
szczegółowe dane co do kosztów utrzy­
mania. Teka

•

Nowy numer „Kuźnicy11
Nowy (50) nr. „Kuźnicy" przynosi

artykuł Jerzego Borejszy p. t. „Obra­
chunki na węzłowej stacji" — są f0
refleksje na temat obecnego życia
kulturalnego w Polsce.

Interesującą pozycją bieżącego
numeru pisma jest zamieszczona

pierwsza część essayu Andrzeja Sta.
wara o Tadeuszu Boyu-Żeleńskim. _

W dziale literackim znajdziemy dru­
gą część opowiadania Tadeusza Bo.

rowskicgo i wiersz Julii Hartwig.
M. Kierczyńska piisze o książce Ma­

rii Dąbrowskiej p. t. „Ludzie stam­
tąd", a Jan Szczepański o broszurze
Związku Młodzieży Socjalistycznej.
Obecny repertuar teatrów łódzkich
dostarczył tematu recenzjom teatral­
nym. W bieżącym numerze „Kuźnicy"
znajdziemy więc: recenzje Jana Kofta
z „Krakowiaków i GórąŁi" Bogusław,
ekiego, E. Csaito z „Powrotu posła"
Niemcewicza oraz Adama Ważyka
ze „Spotkania" Anouilha.

•

Odznaczeni pracownicy
unśwersytełM

im. M, Curie-Skłodawsklej
Pracownicy Uniwersytetu Marii Cu-

rie-Skłodowskiej, którzy położyli spe­
cjalne zasługi przy organizowaniu tej
pierwszej w odrodzonej Polsce pla­
cówki naukowej, zostali odznaczeni
złotymi, srebrnymi i brązowymi krzy.
żami zasługi. Dekoracji dokonał rek-
tor Uniwersytetu, prof. Raabe, pod­
czas walnego zebrania Związków Za-

wodowych pracowników. Zgromadze­
ni powitali odznaczonych długotrwa­
łym,; oklaskami.

ściiowo drobny ułamek świata pra­
cy. Olbrzymia większość tego świa­
ta pracy (idzie w tym wypadku o

technikę) — to robotnicy, technicy,
inżynierowie, zatrudnieni w pospoli­
tej produkcji, wprzęgnięci w kierat

codziennej walki o chleb powszedni.
Ludzie ci, w znacznej większości nie
mają aspiracji wynalazców z różnych
powodów. Wielu z nich jednakże jest
autorami różnych pomysłów, drob­
nych ulepszeń w metodach pracy, w

gospodarce surowcami, narzędziami
itp. Zyski' osiągane przez wprowa­
dzanie do produkcji tych ulepszeń są
duże, czego dowodem są choćby czę­
ste wzmianki w praisie o premiowa­
niu robotników. Jest to objaw pod
każdym względem radosny!
W DĄŻENIU DO CZEGOŚ
LEPSZEGO...

Nie ulega wątpliwości., że bodźcem
dla robotnika pracującego przeważ­
nie poza godzinami pracy, często w

domu, nad jakimś ulepszeniem czy
wynalazkiem — nie jest wyłącznie
ewentualna premia. Natomiast zaw­
sze tym bodźcem jest pasja twórcza,
pragnienie stworzenia czegoś nowe­
go, lepszego.

Każidy taki wyróżniony pomysł
działa podlniecająco na otoczenie, za­
chęcając do podobnych wysiłków.

Możność twórczego wyżycia się i
uszlachetniania pracy, to są zyski,
jakkolwiek nieuiwidocznione w bi­
lansach fabrycznych, to jednak z pe­
wnością nie mniejsze od bezpośred­
nich zysków materialnych.

Stworzenie przy większych fabry­
kach i zjednoczeniach branżowych
ośrodków, które by kierowały cało­
ścią spraw wynalazczości robotniczej:
wydaj® się być nakazem chwili. Ra­
cjonalna akcja w tym zakresie mo­
że okazać się niezwykle cennym
wkładem w dzieło realizacji Narodo­
wego Planu Gospodarczego.

Inż. STANISŁAW WOLSKI
(Naczelna Organizacja Techniczna)'.

Robotnicy
rolni poi. u q

pracę
fabryczną

(RAP). Robotnicy rolni, którzy u-

kończyli Kurs Komitetów Folwarcz­
nych w Lubostroniu, przybyli do
Bydgoszczy, gdzie w 6ali OKZZ od­
było się uroczyste wręczenie dyplo­
mów absolwentom kursu.

Z tej okazji przewodniczący OKZZ
oraz przedstawiciele PPR i PPS zło­
żyli kursantom serdeczne gratulacje.
W przemówieniach podkreślono ra­
czenie kuTsu w Lubostroniu, który
jest zapoczątkowaniem poważnej ak­
cji oświatowej na wsi.

W czasie pobytu w Bydgoszczy ab­
solwenci kursu zwiedzili trzy fabry­
ki: f-kę obuwia „Leo", f-kę sygnałów
kolejowych „Fiebrandt" i Pomorską
Fabrykę Maszyn.

Zwiedzający wykazali specjalne
zainteresowanie dla roli i zakresu
działania Rad Zakładowych, które są

odpowiednikiem Komitetów Folwarcz­
nych.
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Szwajcarski ser
i angielskie funty
Ostatnio na terenie Austrii wy­

kryto wielką aferę czarnorynko-
wą, która może posłużyć za przy­
kład niezwykłego sprytu „czarno-

ryflkowców". Jak wiadomo, sytua­
cja żywnościowa w Austrii jest
rozpaczliwa, szczególnie w Wie­
dniu. Jedno z założonych niedaw­
no towarzystw „wymiennego hatn-

dly żywnościowego" zajęło się
matowym sprowadzaniem stosun­
kowo taniego artykułu—nisko ga­
tunkowego sera ze Szwajcarii. Przy­
stępna cena tego artykułu pozwa­
lała na jego nabycie bardzo sze­
rokim rzeszom ludności. Okazało
się jednak, że sprytni spekulanci
w serach przemycali ze Szwajcarii

. obce waluty — przede wszystkim
funty szterlingi, którym: uprawia­
li następnie handel z żołnierzami
z brytyjskiej strefy okupacyjnej.
„Przedsiębiorcy" powędrowali do

kozy, zaś ostatni transport szwaj­
carskiego sera wzbogacił — tym
razem — „biały" rynek.

Oficerowi® irańscy staną
przed sądem wojennym
Agencja Reutera donosi, powołując

eię na radio teherańskie, że areszto­
wano 26 oficerów. ktÓTzy zdezertero­
wali z armii irańskiej i przyłączyli
się do wojsk azerbejdżańskiah. Mają
oni wkrótce stanąć przed sądem woj­
skowym.

Historia jednego
spotkania bokserskiego

Runda pierwsza: Sylwia Dave-y, cór­
ka sekretarza Klubu Bokserskiego w

I-Iounslow, znokautowała Ernesta Rid-
leya, żołnierza brytyjskiego (świad­
ków spotkania nie było), w szpitalu,
kiedy jako pielęgniarka opiekowała

się nim; Ridley ranny był pod Cassi­
no i zwolna dochodził w szpitalu dó
zdrowia.

Runda druga: Wczoraj Ernest już
zdrowy opuścił szpital i pojął za żonę
Sylwię w kościele św. Michała i Mar­
cina w Hounslow.

Prawo dla każdego
DZIEDZICE

Jeżeli po spadkodawcy pozostali
tylko rodzice, albo tylko rodzeństwo,
to otrzymują oni spadek w częściach
równych. Małżonek, dziedziczący
obok dzieci zmarłego, otrzymuje jed­
ną czwartą część spadku, w zbiegu z

rodzicami i rodzeństwem — połowę
spadku, gdy zaś brakuje wymienio­
nych wyżej krewnych, małżonek o-

trzymuje cały spadek. W tym jednak
wypadku.— jest on obowiązany na

żądanie dziadków zmarłego małżonka
o ile są oni w niedostatku, dostarczyć
im środków utrzymania, odpowied
nich do ich potrzeb i do wartości
spadku. Przepis ten stanowi nowość
w stosunku do prawa austriackiego,
nowość wywołaną niewątpliwie ogra­
niczeniem kręgu spadkobierców, z

którego dziadkowie zostali wyłącze­
ni. — Małżonek-spadkobierca może

jednak zwolnić sie od obowiązku do­
starczania utrzymania dziadkom, a to

przez zapłacenie im wartości jednej
czwartej części całego spadku. Jeżeli
małżonek dziedziczy obok rodziców i
rodzeństwa małżonka, to otjzymuje
prócz swej części spadku także przed­
mioty urządzenia domowego, które
służyły małżonkom do wspólnego u-

żytku, a więc: meble, naczynia stoło­
we i kuchenne. Małżonek nie dziedzi­
czy z ustawy i nie ma prawa do wy­
mienionych wyżej przedmiotów jeżeli
spadkodawca wytoczył powództwo o

Zagadnieniu walki o pokój]
poświęcona

Konferencja brytyjskich komunistów

Prof. Dr Olga Podwysocka
Sława medycyny radzieckiej

Sylwetka prof. Olgi Podwyso-c-
kiej — członkini Akademii Nauk
ZSRR i Akademii Nauk Medycz­
nych, jest bardzo charakterystycz-

W lutym 1947 r. odbędzie się w Londynie konferencja partyj
komunistycznych, działających na terytorium Imperium Brytyj­
skiego.

Konferencja trwać będzie od 26 lutego do 2 marca 1947 r. Po­
ruszone będą tematy następujące: 1) walka komunistycznych
partyj Imperium Brytyjskiego o pokój i demokrację, 2) ruch robot­
niczy i chłopski w Imperium, 3)
nialny, 5) Palestyna i Środkowy

ZNACZENIE KONFERENCJI |

Sekretarz generalny Komuni­
stycznej Partit Wielkiej Brytanii,
Harry Pollitt, zamieścił nie daw­
no na łamach czasopisma „World
News and Viiews" artykuł, w któ­
rym omawia znaczenie lutowej
konferencji.

„Nie tylko kolonie i dominia,
ale i wszystkie państwa na świę­
cie — pisze Pollitt — śledzić bę­
dą z wielkim zainteresowaniem i

uwagą przebieg konferencji.
W przeciwieństwie do innych

poświęconych sprawom imperial­
nym konferencyj, które odbyły
siię w Wielkiej Brytanii w ciągu
ostatnich lat, konferencja partyj
komunistycznych będzie jawna.
Na obrady dopuszczeni będą go­
ście i przedstawiciele prasy.

Pollitt stwierdza, że konferen­
cja nie ograniczy się jednak dó

Runda trzecia: Po uroczystościach
na weselnym przyjęciu, jak to widać
na zdjęciu, młoda para stanęła do po­
pisowej rundy. Goście zgodzili się na

to bardzo chętnie, gdyż przypuszczali,
że zobaczą doimy mecz.

Wynik: Sędzia ogłosił wynik spot­
kania, zaznaczając, że obaj partnerzy
są w dobrej formie...

Wnioski: Dobrze się wiedzie Anglo-
sasom, skoro już na takie ekscentry­
czne kawały wpadają...

rozwód z jego winy i jeżeli zostanie

ustalone, że żądanie rozwodu zostało
uzasadnione.

Ustalenie zasadności żądania roz­
wodu może nastąpić , jedynie na sku­
tek powództwa wytoczonego przez
spadkobiercę powołanego do dzie­
dziczenia obok małżonka. Powództwo
takie musi być wytoczone w ciągu
trzech miesięcy od dnia w którym ów
spadkobierca dowiedział się o otwar­
ciu spadku.

Takie procesy będą wytaczali nie­
wątpliwie rodzice i rodzeństwo w

tych wypadkach, gdy małżeństwa źle
z sobą żyły, a małżonek niewinny nie
zdołał doprowadzić do końca wytoczo­
nego już procesu rozwodowego.

Ważne jest zagadnienie, które na­
suwa sip w związku z ograniczeniem
liczby spadkobierców, a mianowicie
co dzieje się ze spadkiem po osobach,
które nie mają żadnych dziedziców.
Nowe prawo spadkowe postanawia,
że w braku powołanych do dziedzi­
czenia krewnych, dziedziczy gmina o-

statniego miejsca zamieszkania spad­
kodawcy, a jeżeli spadkodawca mie­
szkał za granicą — to Skarb Państwa.
Jednakże nieruchomości ziemskie i
nieruchomości położone za granicą
dziedziczy Sarb Państwa, inne zaś nie­
ruchomości — gmina miejsca gdzie
się one znajdują. W wypadku gdy po
spadkodawcy pozostali dziadkowie,
obowiązanym do ich utrzymywania
jest Skarb Państwa, lub gmina. Prawo

Indie, 4) brytyjski system kolo-
Wschód.

■wymiany informacji. Konferencja
skupi uwagę, opinii światowej na

tych zagadnieniach, które są w

okresie powojennym najbardziej
żywotne i pilne. Rozwiązanie tych
spraw leży na sercu wszystkim,
którzy dążą do trwałego spra­
wiedliwego pokoju i do postępu
społecznego.

„Konferencja — stwierdza dalej
Pollitt — oświetli stosunki, panu­
jące na terenie poszczególnych
kolonii i dominiów oraz przyczy­
ni się do skrystalizowania zadań,
jakie stoją przed partiami komu­
nistycznymi w krajach Imperium
Brytyjskiego".

Bandyci usiłowali porwać
inspektora policji

Donosiliśmy niedawno o zamordo­
waniu w Marsytiii konsula norweskie­
go Fryderyka Christiana Ma-nstronigera
i o ujęciu jego zabójców. Konsul za­
strzelony został we własnym mieszka­
niu przez człowieka, który dostał się
.przez okno do pokoju podczas spoży­
wania przez pp. Mansitronigerów kola­
cji. Po dokonaniu zabójstwa morderca
wraz z swym towarzyszem uciekłi
przez okno.

MUSIAŁEM ZABIĆ...

Policja aresztowała już sprawców za­
bójstwa, Teodora Arist-otelesa i Jana

Lattiego. W czasie badania przeprowa­
dzonego przez urzędnika policji, Ari-
stoteles oświadczył: „Zabiłem, ponie­
waż moje dziecko, będące kaleką,
kosztuje mnie 48 tys. franków mie­
sięcznie... Musiałem zabić..."

WALKA ZE ŚWIATEM
PODZIEMNYM

Więzienie, w którym siedzą zabój­
cy, jest pilnie strzeżone. Policja mar-

przed-
lonych

stwierdza, że

na stamwfelsach d-cćw

armii greckiej
„Amerykańska Rada Walki o. Gre­

cję Demokratyczną" przesłała
stawicielom Narodów Zjedn-oc
memoriał, w którym
niemieccy oficerowie, w liczbie 1.252
(cii sami, kitó-rzy dowodzili oddziała­
mi t. zw. „bataiic-nów bezpieczeń­
stwa") są obecnie wyznaczis®! na kie-
rcwlzUte stenctwMra w arjn-ii górec­
kiej. Dzieje się to jednocześnie z de­
portacją 139-ci.u greckich oficerów,
którzy w szeregach oddziałów ELAS
walczyli z niemieckim okupantem.

austriackie postanawiało że spadki
bezdziedziczne przypadały tylko Skar­
bowi Państwa; nowe prawo polskie
uwzględnia także prawa samorządów.
W postanowieniu tym znajduje swój
wyraz polityka ogólna.

Nowe prawo spadkowe przewiduje
także dziedziczenie testamentowe, a I
więc możność swobodnego rozporzą- I

dzania swym majątkiem na wypadek i
śmierci. Te przepisy' mogą uspokoić I

tych wszystkich, którzy żyją w usta­
wicznym strachu o swe prawo własno­
ści. Ponieważ przepisy regulujące
kwestię testamentów są bardzo ob­
szerne, należy je omówić osobno,
zwłaszcza że zawierają one cały sze­
reg nowości w stosunku dó obowią­
zującego dotąd prawa austriackiego.—
Spadkobierca może spadek przyjąć
albo odrzucić, nie może zaś przyjąć
go częściowo. Może go jednak, jak
dawniej, przyjąć z dobrodziejstwem
inwentarza, to jest z ograniczeniem
odpowiedzialności za długi do warto­
ści majątku spadkowego. Oświadcze­
nie o przyjęciu lub odrzuceniu
ku może być złożone tylko w

sześciu miesięcy od chwili
spadkobierca dowiedział się o

powołania go do spadku. Jeżeli spad­
kobierca zmarł przed upływem tego
terminu, to spadek może być przyję­
ty lub odrzucony przez jego spadko­
bierców. Gmina oraz Skarb Państwa,
jako spadkobiercy ustawowi, nie mo­
gą spadku odrzucić. Wierzyciele
spadkobiercy mogą żądać ażeby od­
rzucenie spadku było uznane za bez­
skuteczne w stosunku do nich, jeżeli
zostało dokonane z ich szkodą.

spad-
ciągu
kiedy
tytule

WALKA O POKÓJ
Szczególny nacisk położy kon­

ferencja na zagadnienie walki o

pokój. Jest faktem, że na teryto­
rium całego Imperium Brytyjskie­
go reakcyjne, imperialistyczne e-

lementy prowadzą w ślad za

Churchillem niebezpieczną dzia­
łalność, zagrażającą pokojowi.

„Sytuacja nakłada na komuini--
stów metropolii w dominiach i
koloniach specjalne obowiązki —

pisze Pollitt. Zadaniem komuni­
stów jest demaskowanie niebez­
piecznej gry sił reakcyjnych, jest
pokrzyżowanie planów imperiali­
stycznych, którym idzie na rękę
obecna polityka zagraniczna rządu
lab ourzystowskieigo-' ‘.

Delegaci poszczególnych partyj
komunistycznych wypowiedzą się
w sprawie przyznania narodom

kolonialnym praw demokratycz­
nych i prawa do samostanowie­
nia i dróg, jakie do tego celu pro­
wadzą.

syliska otrzymała rozkaz zabijania osób
ze świata podziemnego, które posta- i

mówiły odbić — łub pomścić areszto- '

wanych. Oddziały policyjne znajdują ;

się w stanie pogotowia od kilku dni; ;
w ubiegłym tygodniu usiłowano bo- |
wiem porwać głównego inspektora po- f

licji, który aresztował Lattiego. Gdy |

inspektor wychodził z głównej kwate- !

ry policji, qrupa bandytów napadła |
na niego i próbowała qo wciągnąć siłą |
do samochodu. Gerdani wyrwał sie z j
rąk złoczyńców i zdołał zbiec. Natych- |
miast zarządzony pościg nie dał rezul­
tatów.

Gerdani wyohoidzi obecnie na ulicę |
zawsze w otoczeniu agentów, gdyż po- E

licja obawia się powtórzenia zamachu. <j
Między marsylskim światem podziem- i-

nym, a policją toczy sie walka o życie |

zabójców konsula. Władze sądowe s

•chcą przyśpieszyć proces obawiaj a sie |
bowiem nowych prób zakłócenia spo- 6

koiju. Cała Francja oczekuje tego pro- i,
ceisu z napięciem.

Uj§cłe bandy
zbrodniarzy na Sycylii

W czasie przeprowadzania akcji,,
mającej na celu zapewnienie bezpie­
czeństwa w strefie Partinico na Sy­
cylii, ujęto 34 bandytów. W czasie
akcji natrafiono na ogromne składy
brciril i amunicji oraz przedlmiiotów,
zrabowanych w czasie napadów zbro­
dniarzy na linie koińitsnikacyjne,
przechodzące .przez ten. teren.

SkaTfe z XVII wieka
Chłop radziecki, Korobin, ze wsi

Ostrów pcd Jarosławiem, znalazł w

pobliżu swego domu zakopany w zie­
mi skarb. Składa się on głównie z

mdnet z 17 wieku. Jest tam ponad 2

tysiące monet srebrnych. Korobin
przekazał znaleziony skarb muzeum

krajoznawczemu w Jarosławiu.

Epijfew wśród nuwur^ków
LONDYN (PAP). Od kilku dini ,s<ze

■rzy się w Wielkiej Brytanii nieznana

epidemia wśród noworodków. Wiele
niemowląt zmarlo. Ministerstwo
Zdrowia skierowało lekarzy do miej­
scowości, gdzie epidemia nabrała
największego nasilenia. Szpitale po­
łożnicze zostały zamknięte, a szpita­
le zupełnie odseparowane.

i;

Kolej żelazna dla dzieci
W Leningradzie postanowiono wy­

budować dla dzieci wąskotorową ko­
lej żelazną, długości 9 km. Kolej ta

połączy przedmieścia Leningradu z

centralnym parkiem kultury i odpo-
czyku. Zarząd linii otrzyma 2 pełne
pociągi z lokomotywami, remizami,
dworcami i urządzeniami sygnaliza­
cyjnymi. Dzieci będą same kierowa­
ły swoją linią, prowadząc pociągi,
dyżurując na stacjach, pracując przy
zwrotnicach. Na budowę linii, która

rozpoczyna się w najbliższym czasie,
radzieckie ministerstwo komunikacji
wyasygnowało 4 miliony rubli.

na dla świata inteligencji radziec­
kiej. Urodziła się w 1884 w ro­
dzinie nauczycielskiej. Po ukoń­
czeniu medycznego żeńskiego in­
stytutu wyjechała do Samarskiej
gubernii, jako lekarz gubernialny.
Na brzegach Wołgi w tym czasie
szalała epidemia cholery. Młoda
lekarka narażając życie, ratowa­
ła setki - istnień ludzkich od za­
głady. Później powróciła ona do

swego instytutu, gdzie rozpoczęła
pracę na oddziale skórnym, po­
święcając swój -czas bez reszty
leczeniu ciężkich schorzeń. Dziś
dr Podwysocka ma poza sobą 35
lat pracy medycznej. Wydała ona

przeszło 70 prac naukowych. Naj­
cenniejsze wśród nich odnoszą się.
do leczenia gruźlicy skóry. Dzia­
łalność dr Podwysockiej jest
wszechstronna. Zajmuje ona je­
dnocześnie stanowisko profesora
Leningradzkiego Medycznego In­
stytutu, jest dyrektorką kliniki

skórnej, naukowym kierownikiem
skórno-wenerelogicznego instytu­
tu i skórnego oddziału w wszech-
radzieckim instytucie medycyny
eksperymentalnej; ponadto kon­
sultuje kilka szpitali.

Równocześnie z działalnością
naukową i praktyczną z zakresu

medycyny, dr Podwysocka dużo
czasu poświęca zajęciom pedago­
gicznym.

Sława nazwiska dr Podwysoc­
kiej wybiega daleko poza grani­
ce miasta Leningradu. Każdego
dnia poczta dostarcza jej dziesiąt­
ki listów z prośbami chorych o

radę, z podziękowaniami za wy­
zdrowienie, ze sprawozdaniami

| młodych lekarzy, a niedawnych
| studentów, którzy opisują jej swe

pierwsze samodzielne kroki w za­
kresie medycyny.

Władze radzieckie oceniły wie­
loletni wysiłek i zasługę nauko­
wą prof. Podwysockiej, nagradza­
jąc ją trzema orderami i nadając
jej tytuł zasłużonej działaczki
nauki. H.

FRYBURSKI SKANDAL

SĄDOWNICZY
Niemiecka „Die Tagespost" pisze:

„Oburzenie na zaniechanie postępo­
wania przeciw mordercy Erzbergera,
Tillessnowi, z powołaniem się na am­
nestię z 21 marca 1933 r„ w której
Hitler swoim pomocnikom zagwaran­
tował bezkarność, jest powszechne.

Biuro prasowe sądów berlińskich pi­
sze: „natychmiast rozesłane zapytania
do prezydenta Sądu Najwyższego, do

prokuratora generalnego, wykazały, że
najwyższe berlińskie władze sądow­
nicze jak najbardziej od orzeczenia się
cdrzekają. Jedno spojrzenie na amne­
stię z 1933 roku wystarcza, ażeby po­
znać, że chodzi tu o jedną z tych ty­
powych ustCtw hitlerowskich, których
stosowanie z natury rzeczy dzisiaj jest
niemożliwe. Żaden sąd berliński orze­
czenia takiego by nie wydał. Sędzia,
który zupełnie lekceważąc sobie de­
mokratyczne zasady prawne reprezen­
towałby takie niemożliwe poglądy,
byłby w Berlinie natychmiast pozba­
wiony swojego urzędu. Prezydent Naj.
wyższego Trybunału zwróciłby się do
władz Sprzymierzonych z prośbą o za-

wieszczenie takiego orzeczenia".
Związek prasy niemieckiej również

energicznie zaprotestował przeciw
uwolnieniu i zażądał jednogłośnie, aże­
by Tillessen poniósł zasłużoną karę,
i aby sędziego, który go zwolnił, po-

i ciągnięto do odpowiedzialności. (ZAP)
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Obóz szkolenia hokeistów
w Krynicy

WARSZAWA. Pollski Ziw. Hokeja
na Lodzie wspólnie z PUWF i PW

postanowił zorganizować w Krynicy
ośrodek szkoleniowy dla hokeistów.
Celem tego ośrodka będzie wyszko­
lenie kadry instruktorów, jak rów­
nież przeprowadzenie odpowiednich
treningów dlla naszych początkują­
cych zawodników.

Pierwszy kurs odbędzie się w

dniach od 15 do 24 grudnia, a nastę­
pne odbywać się będą po świętach.
Ogółem ma się odbyć 6 kursów. Kie­
rownikami kursów będą najlepsi in­
struktorzy krajowi, istnieje projekt
sprowadzenia również trenera z Cze­
chosłowacji. Każdy klub A-klasowy
zobowiązany jest zgłosić dwóch kan­
dydatów na kurs instruktorski. Po­
byt na kursie jest bezpłatny z tym,
że wszyscy uczestnicy korzystać bę­
dą bezpłatnie nie tylko z mieszkania,
ale i z wyżywienia.

♦
Skład Śląska przeciwko

zespołom Poznania
i Pomorza w boksie

KATOWICE. Reprezentacja bokser­
ska Śląska rozegra zawody między-
okręgowe z reprezentacją Poznania'
w Poznaniu. Kapitan Sportowy Ślą­
skiego OZB ustalił następujący skład

zespołu śląskiego: Bazamik, Grzy-
woaz, Krawczyk, Rademaciier, Okro-
SzkiewicB, Nowela, Linka i Kubica.
29 bm. Ósemka ta rozegra mecz z re­
prezentacją Pomorza w Gdyni.

DECYDUJĄCY MECZ O MISTRZO­
STWO KRAKOWA w bilardzie po­
między drużynami Ubezpieczalni i
Krakusa odbędzie się dziś o godzinie
16-tej w lokalu Krakusa.

ZARZĄD TOW. GIMNASTYCZNE­
GO „SOKÓŁ" w Krakowie wzywa

wszystkich byłych Członków i Sym­
patyków, na Walne Zebranie Oddzia­
łu Narciarskiego Sokoła Krakowskie­
go, które odbędzie się 20 grudnia o

godzinie 19-tej w gmachu Sokoła przy
ul, Piłsudskiego 1. 27 .

ZARZĄD SEKCJI MOTOCYKLO­
WEJ KS CRACOVIA zawiadamia, że
w piątek, dnia 20 grudnia b. r . o g.
18.30 w lokalu Klubu, ul. Smoleńsk 15

■odbędzie się Walne Zebranie wszyst­
kich członków Sekcji. Porządek Ze­
brania: 1) Sprawozdanie Zarządu Sek­
cji z działalności za rok sprawozdaw­
czy 1946. 2) Wytyczne na sezon 1947
3) Wybory Zarządu Sekcji na tok

1947. 4) Dyskusja i wolne wnioski.
Obecność wszystkich bezwzględnie
obowiązkowa.

MÓJ NAJLEPSZY MECZ

Był to mój najlepszy mecz, w mej
karierze piłkarskiej na środku po­
mocy, a śmiało mogę twierdzić, że .

najlepszy Mietka Balcera, lewoskrzy-
dłowego Wisły.

Z trzech długich podań Kałuży, pu
6zczonych pomiędzy pomocnika a

obrońcę, z których Balcer przedarł
się swym typowym przebojem —

strzelił on dwie pi piknę bramki.
Na mnie ciążył nie tylko obowią­

zek trzymania całej, doskonałej zre­
sztą — trójki napadu Norwegów, lecz
również i wspomagania własnego a-

laku, co przy pomocy takiego łącz­
nika jak Kuchair, udawało się dosko
nale.

Po meczu tym, Synowiec gratulu­
jąc mi dobrej gry, wyraził żal, że w

Sztokholmie wstawił w ostatniej chwi­
li na moje miejsce Kuchara.

PRZYGODA W HOLMENKOLEN

Po meczu wróciliśmy z powrotem
do Oslo, skąd zrobiliśmy wycieczkę
dio Holmenkolen, aby zwiedzić słyn­
ną skocznię narciarską.

Pięknie, wszyscy razem, wyjecha­
liśmy, zwiedziliśmy skocznię, poło­
żoną w niezbyt wysokich górach o-

Taz samo Holmenkolen — mi-asto will
i domków turystycznych.

I tam zdarzyła się Tadziowi Sy­
nowcowi i mnie następująca przy­
goda:

Nieładnie obywatelu Skonecki...
Posada z płacą 20 tys. zł. miesięcznie była za małą dla mistrza

KS Cracovia oświadcza
OD REDAKCJI.

Otrzymaliśmy list od sekcji teni­
sowej KS Cracovia, który iro daje­
my poniżej w całości:

W numerze 95 (118) „Sportu" z

dnia 5 grudnia br. ukazał się wywiad
z mistrzem tenisowym Polsk-i, naszym
zawodnikiem Skoneckim Władysła­
wem pt. „Skonecki woli Legię". W

wywiadzie tym wyraża Skonecki „o-

gromny żal" do Zarządu K. S . Craco-
via, za brak dostatecznej opieki i po­
mocy, ze strony Klubu, wskutek cze­
go nie miał rzekomo p. Skonecki moż­
ności prowadzenia systematycznego
treningu.

Nie wdając się w szczegółową ana­
lizę poszczególnych zdań, czy słów
wywiadu, stwierdzamy ze swej strony,
że Zarząd Kluibu K. S. Cracovia. wy­
kazał pełne zrozumienie dla koniecz­
ności pomocy p. Skoneckiemu, tak

materialnej jak i moralnej.
Zbyteczne i zbyt długie, było by

tu wyliczanie wszystkich objawów,
czy szczegółów tej pomo cy. Wystarczy
tylko wspomnieć, że p. Skonecki uzy­
skał dzięki staraniom Zarządu Kluibu,
doskonała posadę w Krakowie, nie

wymagającą wysokich kwalifikacji,

Zwycięstwo polskich
bokserów w Szwecji
Polska—Szwecja północna 10:6

Po meczu z reprezentacją Szwecji,
odbytym w Sztokholmie, a zakończo­
nym jak wiadomo wynikiem nieroz­
strzygniętym 8:8, rozegrała nasza re­
prezentacja we środę, drugie swe

spotkanie w Szwecji, mając za prze­
ciwnika tym razem, reprezentacyjny
zespół północnej Szwecji.

Spotkanie to przyniosło duży suk­
ces barwom polskim, w postaci wy­
niku 10:6 na naszą korzyść.

Szczegółowe wyniki spotkań przed­
stawiają się następująco:

W wadze muszej — Grzywocz po­
konał zdecydowanie na punkty Jo­
han sona.

W wadze koguciej — Janowczyk
walcząc wyjątkowo słabo, uległ na

punkty reprezentantowi Szwecji, Al-
linowi.

W wadze piórkowej — Antkiewicz

przegrał niezasłużenie z Bergelundem,
mając przewagę przez większą część
walki.

— Wy idźcie w miasto — ja do la
su muszę — rzeki Synowiec reszcie

wycieczki, a porwawszy mniie pod ra­
mię (ja też musia-łem), pognaliśmy w

bok, het do lasu.
W lesie zabawiliśmy około 20 mi­

nut — i gdy chcieliśmy wracać, po
prostu... zabłądziliśmy!

Długo krążyliśmy po lesie, nawo­
łując i wykrzykując: hop, hop, a gdy
wreszcie odnaleźliśmy, skocznię, nie
było tam już nikogo z naiszych.

Cóż było robić?

Zdecydowaliśmy się wrócić do
Oslo... Ale jak, kiedy ani on ani ja
nie mieliśmy -koron norweskich. Po­
siadał je tylko nasz skarbnik, który
odjechał z resztą.

Tadzio chciał wracać piechotą i
z trudem tylko wytłumaczyłem mu,
że do Oslo jest kilkadziesiąt kilome­
trów i że musimy jechać pociągiem

Namówiłem więc go, aby wstąpił
do pierwszej lepszej willi i pożyczył
kilka koron, które odda zaraz po
przybyciu do stolicy.

Tak też uczynił.
Łamanym językiem, angielsko-nie-

mieckim, przedstawił mieszkańcom
willi całą sprawę, dodając, że jesteś­
my Polakami, którzy grali dwa dni
temu, mecz z Norwegami. Wiedzieli
oni już o naszym sukcesie i chętnie
pożyczyli 5 koron, o oddaniu nie
chcąc nawet słyszeć. Mimo to wzię­
liśmy od nich adres, a po powrocie

na której nie za darmo, lecz uczciwie

pracując, zagwarantowane miał wyna­
grodzenie około 20.000 zł (słownie —

dwadzieścia tysięcy złotych) miesięcz­
nie. Zajęcie to było jeszcze o tyle od­
powiednie dla p. Skoneckiego. że zo­
stawiało mu wiele wolnego czasu na

systematyczny trening, o k-tórym tak
marzy, a do którego mógłby się wre­
szcie naprawdę zabrać, ze względu
na -rychłe już otwarcie krytego kęrtu
w Krakowie, oraz ze względu na sta­
łe obecnie -osiedlenie się w Krakowie,
doskonałego naszego tenisisty p. O-
lejniszyua Włodzimierza, wraz z któ­
rym zdobyli w tym roku mistrzostwo
Poteki w grze podwójnej.

Zarząd Główny Kluibu idąc nam na

rękę i chcąc umożliwić p. Śkonećkie-
mu sprowadzenie z Łodzi i utrzyma­
nie żony wiraż z dziećmi, co wpłynę­
łoby dodatnio na samopoczucie p.
Skoneckiego, oddał mu prowadzenie
i dochód z bufetu na stadionie lodo­
wym Klubu, czym miała się zająć żo­
na p. Skonedkiego. Niestety p. Sko­
necki „woli Legię" i powiada, że za­
silenie przez niego sympatycznej Le­
gii, jest faktem dokonanym. Mamy
wrażenie, że zachodzi tu jakieś niepo­
rozumienie j że sam Zarząd W. K . S .

W wadze lekkiej — Sowiński wal­
cząc słabiej niż ostatnio pokonał po
wyrównanej walce Hakansona na

punkty.
W wadze półśredniej — bardzo do-

brze walczący Olejnik, pokonał na

punkty Berthila, przeważając wyraź­
nie w trzeciej rundzie.

W wadze średniej — niezawodny
Kolczyński już w pierwszej rundzie

zwyciężył przez k. o. Carlssona, który
nie wiele miał do powiedzenia wobec

doskonałego ciosu naszego mistrza.
W wadze półciężkiej — Szymura

zrehabilitował się za ostatnią przegra­
ną, zwyciężając przez k. o . w pierw­
szej rundzie Lauterlunda.

Wreszcie w wadze ciężkiej — nasz

reprezentant Lick, przegrał na punkty
z Brekmannem.

Drużyna polska została bardzo ser

decznle przyjęta, po meczu zaś gra­
tulacjom i owacjom na jej cześć nie

było końca.

do h-otelu, pieniądze wraz ze słowa
mi podziękowania i wszelkimi uprzej­
mościami, natychmiast odesłaliśmy
uczynnym Norwegom.

W hotelu dostało się nie tylko
minie, -ale i kapitanowi związkowe­
mu, że niby — zamiast pilnować dru­
żyny, to nie tylko sam ginie, ale na

domiar złego gub-i graczy, że mogło
mi się przydarzyć jakieś nieszczę­
ście, w Todzaju zjedzenia przez wil­
ki,it.d. — ot bajki dla dzieci.

Biedny Tadek skręcał się jak mógł
i usprawiedliwiał, ale co było śmie­
chu i żartów, to jiuż nikt mu nie od-
bierze.

ROZTARGNIONY SYNOWIEC

Ten najmilszy pod słońcem czło­
wiek, bywał bardzo często roztarg­
niony.

Przymiot ten towarzyszył mu już
jako piłkarzowi, potem jako kapita­
nowi związkowemu, jako dyrektoro­
wi przedsiębiorstwa i działaczowi
sportowemu.

Sięgając myślą wstecz, przypomi­
nam sobie, że miał on także dziwny
zwyczaj ubierania się w szatni po
meczu. Mianowucie, po- kąpieli i wy­
tarciu się, Tadzio ubierał przede
wszystkim... kapelusz na- łysą głowę,
a potem koszulę, kołnierzyk i kra­
wat.

Kiedyśimy go przynaglali, by się
pospieszył i wyszedł raize-m z nami,
— odpowiadał — stojąc boso-, w ka­
peluszu na głowie: — przecież widzi­
cie, że jestem już ubrany!

Lubił też Tadzio dobre żarty i chęt­
nie się śmiał, nawet sam z siebie,
jeśli zrobił coś komicznego, k-u ucie
sze innych.

Tak było po meczu w Tallinie.
(c. d. n.)

Legia nie uważa tego za fakt doko­
nany.

My ze swej strony wyrażamy zdzi­
wienie, bo hic nam o tym nie wiado­
mo.

Czyżby zaczynało sie znow-u „przed­
wojenne" polowanie na zawodników,
których wbrew temu co oni sami w

danej chwili mówią .wyklarowały na

ludzi" inne kluby?
Mamy nadzieję, że tych parę słów,

znajdzie odpowiedni oddźwięk, tak
w społeczeństwie sportowym, jak i u

p. Skonedkiego, oraz w Zarządzie Se­
kcji Tenisowej WKS. Legia, których
zapewniamy, że powoduj e nami tylko
niepokój o moralność w sporcie.

Polska-Szkocja w piłce nożnej
Podczas pobytu reprezentacji Ślą­

ska w Szkocji, nawiązano wstępne
rozmowy w sprawie rozegrania mię­
dzypaństwowego spotkania w piłce
nożnej Polska—Szkocja.

Obecnie szkockie władze piłkarskie
zwróciły się oficjalnie do PZPN-u z

propozycją rozegrania meczu Polska
—Szkocja.

Spotkanie to miałoby miejsce z

końcem maja 1947 roku, bezpośrednio
po meczu Szkocja—Czechosłowacja
w Pradze.

Szkoci proponują również poza
spotkaniem Polska—Szkocja rozegra­
nie jeszcze meczu z reprezentacją
Śląską w Katowicach oraz proponu­
ją przyjazd kilku czołowych drużyn
pierwszej Ligi do Polski.

PZPN nie powziął jeszcze konkre­
tnej decyzji w tej kwestii. ropy.

Nowf rekord skoku
ze spadochronem

(RAP). Słynny radMieckJi skoczek

spadochronowy, Wasilij Romaniuk,
wykonał 6wój 1500-ny skok, przeby­
wając w sumie od chwili pierwszego
startu ze sam-olotu 25 września ub.
roku 2.000 km w powietrzu. Roma­
niuk pobił rekord światowy w sko­
ku, przebywając 12 km w powietrzu
przed o-lrw-airciiem spadochir-onu . Obli­
czono, że od chwili debiutu przebył
on w powietrzu w 6umie 5 dni.

Korespondent jednego, z pism ob­
serwował ostatni wyczyn Romaniu­
ka z sąsiedniego samolotu. Po do­
kładnym badaniu lekarskim Roma-,
niu nałożył spadochron nowego ty­
pu, zupełnie niepodobny do dawnych.
W dwie i pół sekundy po wyślizgnię­
ciu się'z kadlłuba samolotu otworzył
spadochron, po czym pięknie wylą­
dował.

„Zyjemy w epoce lotów stratosfe­
rycznych, sko-czlko-wie przeto muszą
znaleźć odpowiedni sp-osób skakania
z samolotu pędzącego z szybkością
800—1000 km na godzinę — oświad­
czył Romaniuk. Stary typ spadochro­
nu jest zupełnie nieodpowiedni, ale
nawet przy nowym typie wymagany
jest od lotnika szalony wysiłek, by
ode,rwać się od pędzącego samolotu".

Próbne loty z nowymi typami spa­
dochronów wykonywane były z ku­
kłami zaopatrzonymi w specjalne in­
strumenty j aparaty filmowe, celem
utrwalenia na taśmie uderzenia prą­
du powietrza. Początkowo opór po­
wietrza odrywał te kukły od spado­
chronu.

„Gdy pierwszy raz skakałem z

wielkiej wysokości — mówi dalej
Romaniuk — miałem trudności w o-

derwaniu się od samolotu. Gdy uda­
ło mi się wyskorzyć, uderzenie prą­
du powietrza było tak silne, iż zda­
wało mli się, że mi głowę oderwie.
Mimo trudności dokonaliśmy szeregu
obserwacji na wielkiej wysokości
przy ogromnej szybkości i obecnie
opracowujemy nowy sposób wyska­
kiwania z samolotów w takich wa­
runkach".

Fachowcy twierdzą, że Romaniuk
jest twórcą nowego, stylu skakania
ze spadochronem, przypominającego

pływanie w powietrzu. Stara się on

utrzymać ciało w położeniu pozio­
mym z twarzą skierowaną ku dołowi.
W ten sposób zmniejsza szybkość
spadania i ma możność obserwowa-

Być może, że sam p. Skonecki zdzi­
wiony będzie uprzejmym tonem na-

szego oświadczenia, gdyż z pewno­
ścią zdaje sobie sprawę z niewłaści­
wości swego postępowania, co do któ­
rej udowodnienia posiadamy cały
szereg argumentów. Ale tu nie chodzi
o wzajemne ataki. Wszak jesteśmy
sportowcami!

Chodzi nam o to, by mistrz Polski
zrozumiał wreszcie, że ciąży na nim
obowiązek reprezentowania nie tylko
pewnej klasy w grze, lecz także, a

może przede wszystkim, wysokiego
morale 'sportowego, czego niestety
nie dowiódł swoim wyWiadem, gdyż
to trzeba zrozumieć, że Klub w któ­
rego barwach doszedł do najzaszczyt-
niejszego tytułu w tenisie polskim,
napewno opiekował się Nim dotąd od­
powiednio i nadal opiekować się bę­
dzie.

Sekcja Tenisowa K. S . Cracovia

Czesi spodziewają się
zdobyć mistrzostwo

hokejowe Europy
MORAWSKA OSTRAWA. Za dwa

miesiące w Pradze razpocznie się
walka najlepszych zespołów państw
europejskich o zaszczytny tytuł mi­
strza Europy w hokeju na lodzie. Do­
tychczas najwięcej zwycięstw odnio­
sły: Czechosłowacja — 6, Anglia 1

Szwecja — po 4, Szwajcaria, Austria,
Niemcy — po 2 oraz Belgia i Fran­
cja po 1. Czesi spodziewają się, że
uda im się zdobyć mistrzostwo Euro,
py w hokeju na lodzie w roku 1947.
To ich mniemanie zdają się potwier­
dzać wyniki, jakie osiągają w tym
sezonie z czołowymi drużynami Bu-

mia ziemi. Szybkość spadania wyno­
si 45—50 m na sekundę.

Od chwili, gdy Romaniuk rozpoczął
swą karierę spadochroniarza, nie pa­
li i nie pije oraz trenuje systema­
tycznie. Romaniuk oświadczył, że za­
mierza pobić swój własny rekord,
skacząc nocą z samolotu stratosfe­
rycznego.

Boks w Toruniu
W Pałacu Sportowym w Toruniu

odbyły się zawody pięściarskie po­
między zespołem toruńskiego Gryfu
i zespołem Geyera z Łodzi.

Wyniki techniczne spotkania, któ­
re zakończyło się wynikiem nieroz­
strzygniętym 8:8, przedstawiają się
następująco:

W wadze muszej — Gumowski (T)
pokonał Bednarka (G).

W wadze koguciej — Trzewiński
(T) wygrał na punkty z Grimmem
(G).

W wadze piórkowej — Krzemiński
(T) wygrał przez k. o. z Gruzowskim
(G).

W wadze lekkiej — Mazur (G)
wygrał z Tyranowskim (T).

W wadze półśredniej — Kaliński

(G) zwyciężył przez techniczne k. o-

Jarosza (T).
W wadze średniej — Błędowski

• (T) zremisował z Markiewiczem (G).
W wadze półciężkiej — Stocki (T)

zremisował z Trzęsowskim (G).
W wadze ciężkiej — Jaskoła (G)

pokonał na punkty Zamorzyćkiego
(T).

Bokserzy franc. na Śląsku
(Rad.) Drużyna bokserskiego ini‘

strza Śląska RKS Batory, zwróciła się
do Polskiego Związku Bokserskiego o

zezwolenie sprowadzenia do Polski

najsilniejszego zespołu bokserskiego
z miejscowości Tours z Francji, celem

rozegrania spotkania.
Jak się dowiadujemy, PZB ustosun­

kował się pozytywnie do prośby RKS

Batory i po zakończeniu mistrzostw
drużynowych Polski w boksie, ujrzy­
my bokserów francuskich na Śląsku.

Francuzi poza spotkaniem z Bato­
rym, rozegrają jeszcze dwa inne, naj"
prawdopodobniej, ze „Zrywem” z®
Świętochłowic i ze „Slavią" z Rudy-
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— Tego pragnąłem najwięcej na świecie, Saxon. Myślałem
o tym bardzo często-od czasu, jakeśmy znaleźli naszą dolinę —

mówił Billy zająkliwie i Saxon po raz pierwszy w życiu zoba­
czyła łzy w jego oczach. — Po wszystkich moich grzechach
i awanturach ja... ja nie śmiałem mówić o tym ani słowa... Ale

pragnąłem tego..: o, pragnąłem tak bardzo, jak... jak... ciebie

pragnę w tej chwili.

Ogarnęły ją szerokie ramiona i jeziorko na dnie wąwozu

zaznało długiej chwili ludzkiego milczenia.

Saxon poczuła ostrzegawcze dotknięcie palców Billa na

swych ustach. Kierując spojrzenie w ślad za ruchem jego ręki,
odwróciła powoli głowę i oboje spojrzeli w górę, gdzie wychy­
lone z gęstwiny spoglądały ku nim: jeleń plamisty i smukła

łania.
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którą wymyśliła moja głowa — to małżeństwo z. tobą. Słowo

daję, Saxon, tyś zrobiła całego mnie.
— Do licha! przedrzeźniała go Saxon, robiąc minkę, która

go zachwyciła. — Cóżbym poczęła, gdybyś mnie nie zabrał

z pralni? Pani Mortimer miała pięć tysięcy, ale ja miałam

ciebie.
— Wiesz co, pogódźmy się — proponował wreszcie Billy.

— Zrobiliśmy razem, chodząc w jednym zaprzęgu. Każde z oso­
bna nie zrobiłoby nic, tyłbyś siedziała dotychczas w pralni, a ja
w cudzej stajni.

*

Saxon stała pod olbrzymim madrone, ojcem wszystkich
innych, spoglądając, jak Hazel i Hattie wywożą za bramę wóz,
wyładowany jarzynami. Billy wpadł konno na podwórko, pro­
wadząc luzem śliczną, młodą klacz, na której jedwabnej skórze

grały promienie słońca.
— Czterolatka, wysokiej krwi, bardzo ostra, ale bez zło­

śliwych narowów — przedstawił Billy żonie. — Skórka, jak
papierek, pysk, jak aksamit; nazywa się Ramona.

— Na sprzedaż? Doprawdy? — zawołała Saxon, dopełnia­
jąc swój zachwyt ruchami rąk.

—■Dlatego właśnie przyprowadziłem ci na pokaz.
— Ale pewnie bardzo droga? — niepokoiła się Saxon, nie

wierząc jeszcze, że mogłaby kiedykolwiek posiadać takiego
.cudłkonika.

— Nie twój interes — odburknął Billy. — To opłaci cegiel­
nia a nie ogród warzywny. Kiacz jest twoja, jeśli powiesz
słówko. No, cóż?

— Powiem za chwilkę.
Spróbowała dosiąść klaczy, ale zwierzę cofnęło się ner­

wowo.

— Daj, potrzymam — zawołał Billy. — Klacz nie przy­
wykła do sukni.

Saxon chwyciła mocno za uzdę i grzywę, oparła na ręku
Billa bucik z maleńką ostrogą i skoczyła lekko na siodło.

— Uważaj! Nie za ostro! — wołał jeszcze Billy.
Dolina Księżyca — 51
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Saxon skinęła głową, śmignęła przez podwórze, posłała
ręką pozdrowienie Klarze Hastings, mijając bramę „Zielonej
Strzechy" i pomknęła wzdłuż wąwozu Dzikiej Wody.

Kiedy wróciła, nie zmęczywszy zbytnio klaczy, Billy cze­
kał konno w cieniu drzewa. Razem objęli spojrzeniem całe go­
spodarstwo: zagrodę pełną drobiu, kwitnące rzędy krzewów

jagodowych i dawną łąkę, która, podzielona na równiutkie

grzędy, produkowała teraz ogromne ilości warzyw. Gow Yum

i Chan Chi, w wielkich kapeluszach chińskich, schylali się, sa­
dząc cebulę. Stary Hughie wędrował wzdłuż głównej arterii

irygacyjnej, otwierając jedne kurki, zamykając inne. Pod szo­
pą, koło stajni, Carlsen obwiązywał drutem skrzynki z warzy­
wami. Pani Paul nuciła jakąś modlitwę, głośno ubijając białka.

Ostre poszczekiwanie zdradzało miejsce, gdzie Poissum prowa­
dził zażartą walkę z wiewiórkami.

Twarz Billa wyrażała zatroskanie i przygnębienie. Saxon

zbliżyła się konno i pogładziła rękę męża.
-— Chodź, jedziemy na spacer — powiedział krótko.

•— Co ci jest, Billy? — Ja wiem, że coś ci jest — nalegała
Saxon.

— Wyczerpała się kopalnia złota — odparł z uśmiechem.

— Kopalnia złota?
— Pokłady gliny, co na jedno wychodzi. Właściciel ce­

gielni tak spuścił nos na. kwintę, że omal nim o ziemię nie

uderza.
— To oznacza koniec twoich dostaw. — Saxon ujrzała ka­

tastrofę w całych jej rozmiarach. -— A co będzie z robotnika­
mi cegielni?

— Na razie są zrozpaczeni. Dyrekcja zarządziła próbne
wiercenia po całej okolicy, a ten Japończyk-chemik siedzi do

późnej nocy nad analizami gliny. Niestety, nigdzie nie mogą
znaleźć podobnej. Wściekają się, że w ogóle puścili w ruch

interes dla takiego drobnego pokładu. Obliczenia musiały być
niedokładne.. No, nie martw się zanadto. Jakoś dam sobie radę.
Ty tu nic nie możesz zrobić.

— Ależ owszem, mogę. Nie kupimy Ramony.
—- To nic nie pomoże. Ramonę kupimy, jej cena jest nie­

znaczną drobnostką w takiej wielkiej grze. Rzecz prosta, zaw­
sze mogę sprzedać konie, ale wtedy kończą się moje zarobki.

— Słuchaj — powiedział wreszcie Billy, kiedy zapadło
milczenie. — Zaśpiewaj swoją piosenkę o żniwach...

Kiedy skończyła, dodał: — Pamiętasz? Po raz pierwszy
śpiewałaś ją, kiedyśmy wracali z majówki...

— Tak, tego dnia spotkaliśmy się po raz pierwszy —

przerwała. — Ciekawam, coś ty wtedy o mnie pomyślał?
— To, co myślę dotychczas: że ty jesteś dla mnie. Wie­

działem to od pierwszej chwili. A ty coś pomyślała?
— Jak tylko cię zobaczyłam, zaczęłam się zastanawiać;

„czy to ten?"
— Alem ci się troszkę spodobał, co?
— Tak, zdecydowałam, że właśnie ten — uśmiechnęła się.
— Słuchaj! — przeskoczył nagle Billy na inny temat. —

A możebyśmy tak w zimie pojechali trochę w odwiedziny do

Karmelu, uregulowawszy całą gospodarską maszynę. Ty bę­
dziesz miała spokojniejszy sezon w ogrodzie, a ja znajdę sobie

pomocnika.
Brak entuzjazmu ze strony Saxon zdziwił Billa.
— O co chodzi? — zagadnął czym prędzej.
Ze spuszczonymi oczyma Saxon powiedziała cichutko: —

Zrobiłam coś wczoraj, nie zapytawszy ciebie o radę, Billy.
Czekał spokojnie.
— Napisałam do Toma — dodała Saxon nieśmiało, jakby

czyniąc wielkie zwierzenie.

Czekał jeszcze — choć nie wiedział na co.

— Prosiłam go, żeby przysłał nam statkiem tę dużą ko­
modę, wiesz, którą zostawiłam pod jego opieką.

— Hm, nie widzę w tym nic złego — powiedział Billy
z westchnieniem ulgi. — Komoda nam się przyda, przewóz
możemy też chyba opłacić, co?

— Ach, ty kochany,. wielki głuptasie! Czyż nie wiesz, co

jest w tej komodzie?

Potrząsnął głową. Wobec tego Saxon wyszeptała cichutko,
najciszej:

— Wyprawka dziecinna.
— Nie! — krzyknął Billy.
— Ależ tak.
— Naprawdę?
Skinęła głową, cała ciepła od nagłego rumieńca.
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„Rzym - m iasto otwa rte
*

Najsławniejszy film włoski o-

becnej doby, „Rzym, miasto ot­
warte", wnosi tyle nowych i rze­
telnych walorów, że realizator je­
go, Roberto Rosselini, godny
jest zająć w historii kinematogra­
fii zaszczytne miejsce obok ta­
kich mistrzów, jak chlubnie znani

Chaplin, Eisenstein, Pudowkin,
Renoir i King Vódor.

Ponure widoki „wiecznego mia­
sta", jęczącego pod grozą okupa­
cji niemieckiej, oddane są natura-

listycznie, a jednak wysublimowa­
ne, przepuszczone przez pryzmat
koncepcji artystycznej — toteż
nie męczą, ani nie drażnią widza,
lecz trzymają go w napięciu.

które obiega wszystkie ekrany
Europy, budząc podziw i zachwyt.

Po miesiącach nędzy i wytężo­
nej pracy, Rossellini staje się na­
gle bogatym j sławnym.

Ale ambicje jego nie są jeszcze
zaspokojone.

„Nie zamierzam spocząć nalau-
rach" — oświadczył dziennika­
rzom — „przeciwnie, wytężam -

wszystkie siły, by realizować no­
we filmy. Nawet drobne usterki,
od których „Rzym, miasto otwar­
te" nie jest wolne, będę się starał
usunąć — odrodzone Włochy są
godne, by tworzyć w nich arcy­
dzieła". Jul. Al.
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^raSców, Radziwiłłówna 35 :

(róg Lubicz) «

Tei. 557-11 «

kupuje, płacąc najwyższe ■
ceny oraz sprzedaje, ma- *

szyny do pisania, liczenia Z
i szycia.

“

559-ltl •

„AG0“ KLEJ DO SKÓR
jakości przedwojennej

Wytw. Chem. „UNIO N“
Kraków. Cystersów tl. — Tel. 555-75

480-kr

.................................. ..... ............................. ►
;; najlepszymi płynami wykcnKje

o Zakład fryzjerski TADEUSZ^*
Zakład fryzjerski

ICrcs&ów, ulica Juliusza Lea
o 606gr wejście od ulicy Chocimskiej <►

Mu-Ra
Kraków, ulica Floriańska 35

(róg Sw. Marka).
poleca

na prezenty Mikołajowe 1 Gwiazdkowe:

bieliznę damską i męską, szale, pończo­
chy, skarpety, krawaty, szlafroki, pan­
tofle poranne — w dużym wyborze.
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WOLNE POSADY

STARSZĄ, samodzielną, świadectwa, 2 osoby,
dobre warunki, od zaraz. Sklep papierowy,
Grodzka 43. 619g

KUPNO

FABUŁA FILMU
Scenariusz Sergiusza Amidei

przedstawia życie podziemne wło­
skich patriotów ze szczerością i

bezpośredniością, która rezygnu­
je z wszelkiego patosu. Nie sta­
wia on bohaterów na ołtarzach,
ani nie każę im się poruszać na

koturnach, ale stawia ich na pła­
szczyźnie dmia codziennego i każę
im żyć żyoiem szarego człowieka.

I właśnie ten realizm, surowy i

oszczędny w środkach, daje efek­
ty wielkie i wstrząsające.
GRA AKTORÓW

Aktorzy grają —nie, przeżywa­
ją swoje role w sposób tak głę­
boko ludzki, że każą wierzyć w

swoje przeżycia i uczucia. Szcze­
gólnie porywającą jest gra Anny
Magnani w roli dziewczyny z lu­
du, która dręczona nędzą, oddaje
się niemieckiemu żołnierzowi. —

Kreacja Anny Magnani. jest
wstrząsająca w swej bezpośred­
niości.

Niemniej działają na widza 2

postacie: ksiądz i komunista-bez-
bożniik, którzy, wspólnie areszto­
wani za działalność konspiracyj­
ną, wspólnie przechodzą tortury
gestapo. Choć z różnych pobudek
walczyli i mentalności ich są bie­
gunowo odmienne — łączy ich
wspólne cierpienie i ofiara dla oj­
czyzny.

KŁOPOTY i REALIZACJA
Mimo wielkich walorów scena­

riusza, nie mógł Rossellini zdobyć
funduszów na zrealizowanie fil­
mu. Cóż robi artysta-zapaleniec?
Sprzedaje wszystkie swoje rucho­
mości, aż do garderoby włącznie,
zaciąga prywatne pożyczki, nie

dojada ■— i nakręca arcydzieło,

Ostrzeżenie! '*

Ostrzega się przed

kupnem maszynki
do liczenia marki „Odtaer"
Nr. 71899, która została'

skradziona

o

<>

<>

4IEURZĘD0WA TABELA WYGRANYCH

w biurze Okręgowego Zarządu
Kin w Krakowie, przy ul. Smo­
leńsk L. 2.

593kr

Dyrektor
Okręg. Zarządu Kin

<►
<*
<►
<►

9-ły dzień ciągnienia
Wygrana 500.000 zł Nr 27476 padla

W Warszawie.
Wygrane po 100.000 zł Nr Nr 1918

65735 89779.
Wygrane po 50.000 zł Nr Nr 3226

66643.
Wygrane po 20.000 zł Nr Nr 13290

14637 21326 28314 33275 52667 57254
64918 68434 80061 84795 87486 99513.

Wygrane po 10.000 zł Nr Nr 1229
1746 4176 4961 6749 6771 7327 7589
8167 12698 15196 15450 15837 21746
22310 23465 25972 28270 28725 29591
30840 41457 47121 49801 56541 57263
57860 58564 58830 59909 61005 62009
63863 65312 66382 68997 70573 71046
73487 73970 74342 74874 76653 77849
80954 82825 83091 83192 83899 83999
87950 88296 88652 89055 91093 94505
95755 95917 96501.

Wygrane po 5.000 zł Nr Nr 637 1259
1661 5705 7073 8199 9074 11243 11642
14552 16562 16726 17699 18415 18741
18850 34629 4038841580 42403 43550

46112 48080 4819951381 52977 54405
55621 57037 57059 57796 59597 60080
63592 64421 66932 68898 70095 72410
72593 73654 80264 81533 83884 83916
84471 84808 87747 89927 92797 93719
95204 98019 99035 99688.

Wygrane po 2.000 zł Nr Nr 301 1695
897 2652 679 3724 4036 242 551 693
5072 526 570 589 9248 561 10396 785
11087 776 12763 822 14251 746 15285
16089 171 904 17472 19063 20022 178
250 21073 326 676 762 22499 790
23913 25053 625 26098 27650 28271
974 29107 985 30047 625 981 31411
32118 228 543 791 33215 345 364 34183
376 670 868 35568 951 36093 38281 384
569 39159 242 364 535 624 40187 41315
520 655 813 42472 43136 368 722
44644 688 45385 455 46791 896 903
47462 688 744 890 48140 365 604 962
49024 087 50524 558 858 51049 188 242
356.52172 746 802 54080 138 189 805
815 56126 427 474 57682 868 58344
600 59867 61220 280 62027 64100 211
757 65093 139 718 66137 286 448 642
648 67294 941 68519 69013 813170372
504 800 932 71991 72548 679 73278
397 542 557 608 955 74010 75756 76076
691 725 77363 621 903 78307 79074 141
575 80595 759 949 81264 613' 718 792
32081 119 469 866 83095 191 295 552
829 855 84207 85374 86734 87228 312
547 790 861 919 89009 723 90224 388
449 600 744 883 91063 330 92151 94095
308 374 696 972 950Ó6 714 781 96083
190 766 97044 193 503 98428 709 993
39521.

Wygrane do 1.500 z? Nr Nr 211 332
24 1109 342'591 625 804 2094 248 430
415748795768304960318587602
320 4033 219 560 701 5118 248 319 1

i !V-ej Klasy 48 Loteri
474 643 61 6138 794 809 7345 829 52
74 8077 233 48 417 507 657 9306 14
426 598 849 989 10543 700 919 11184
520 810 12412 616 751 88 810 70 1302C
51 297 333 428 34 697 14165 93 26f
329 571 639 86 868 15349 88 750 1618E
382 492 568 17101 356 57 18252 453
608 873 84 19065 255 586 938 2045/
547 941 21441 67 528 612 722 99£
22450 823 23072 76 172 295 515 616
24219 543 680 916 25007 230 53 59 799
26128 444 27061 134 350 492 28147
426 37 54 596 844 950 29150 73 219
670 77 764 30063 331 404 31181 581
684 736 77 906 73 32031 258 440 54
545 651 795 33147 34099 162 369 596
725638635037874101253761724
782 823 36269 339 92 430 703 37 3714Ć
206 551 626 79 739 71 951 38058 99
220 537 685 758 79 39198 239 375 419
853 74 951 91 41064 810 42069 388
749 839 50 43030 79 946 44003 21 496
994 45422 533 667 732 853 950 46107
713149366079471131544685635
78 763 866 48101 38 573 770 944 49144
332 446 50532 89 703 51093 446 84
52127 592 53090 377 415 590 899 54121
358 568 79 600 49 745 55039 243 87
317 798 929 98 56407 640 764 57207
670 820 58151 68 84 281 557 768 814
941 53 60197 404 91 883 61036 146 309
554364170500030565062540613
63245 438 576 96 64274 386 89 821 6C
65290 517 610 93 831 66471 99 67355
599 604 66 974 68007 407 69072 568
791 70599 960 74363 877 75117 428 43
521 771 806 45 65 77055 76 84 578 761
78027 125 44 272 394 465 754 832 926
79453 515 23 615 31 47 80091 338
81011 90 591 868 82286 353 79 87 533
612 783 980 83031 105 578 831
77 84020 259 83 415 665 899 924 85093
134.564 846 917 86776 87168 232 544
807 909 73 88003 738 852 89108 98
292 325 686 718 77 90067 126 220 356
59 429 505 84 737 75 91124 302 403
04 886 92050 624 704 842 93074 295
347 71 456 692 854 94162 358 873 911
66 95076 216 468 512 959 66 96041 753
802 15 94 97041 190 312 457 590 429
88 98007 99 132 82 214 797 99730 850
99886.

Dalszy ciąg wygranych po 1.000 zl

69043691329825698335425494
436785126022436475177370133
8621224406937743154280766
879 950 71050 114 493 523 25 57 614
45967000426894720034712837
2607084302093242708543940
516 43 45 73059 153 69 211 316 359
4805279696337133462889985
74045 136 90 274 300 28 421 51 63 529
6556674872829292256609275031
95463125.
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UBRANIA
PŁASZCZE
KURTKI
GUMOWCE
SZLAFROKI. BONŻURKI

, SPODNIE NARCIARSKIE
KUBRAKI
WIATRÓWKI
KOMPLETY ZIMOWE
DLA DZIECI

poleca firma

HIERONIM SCHUNWALDER
Kraków, Potockiego 13, I p. tel. 563-20

Dla P. T . Pracowników instytucyj pań­
stwowych, samorządowych oraz woj­
skowych w miesiącu grudniu udzie­

lamy 10% rabatu. 441-g

Dalszy ciąg wygranych po 1000 zl podany będzie jutro.

4
Izba Skarbowa w Krako- < ►

wie podaje do publicznej J ►
wiadomości, że 4-ty Urząd < ►
Skarbowy w Krakowie prze- < ►
niesiony zosfaje z dniem 21 J J

grudnia 1946 r z dotychcza- <
’

O
sowego lokalu przy ul. Ka­
noniezej Nr. 17,

do Sokalu przy ulicy
DaeUa nr 97

o Od 23 grudnia 1946 roku
< J 4-ty Urząd Skarbowy podoj-
4 ► muje normalne urzędowanie
< ► już w nowym lokalu.
& Dyrektor Izby Skarbowej
0 w Krakowie

o

O

602kr ♦

Piękne podarunki ze złota — srebra,
zegarki markowe, papierośnice, puder*

nlczki, naszyjniki, obrączki, nakrycia
srebrne i t p. poleca na gwiazdkę

MAGAZYN
ZEGARMISTRZOWSKO-JUBILERSKJ

KRAKÓW. UL . STAROWIŚLNA 29.
telefon 537-72

Kupno złota i srebra 51l-g

BAMBUSY 1 TRZCINĘ, nawet w małych ka­
wałkach od 10 cm, (stare połamane, stoli­
ki, krzesła, łóżeczka dziecięce i tp.) ku­
puje ,,SPRZĘT RYBACKI" Kraków, Krako­
wska 14. 573-kr

MUZYCZNE przybory, instrumenty kupuje —

,.Sprzęt Rybacki" Kraków, Krakowska 14.
572-kr

KUPIĘ maszynę do pisania, liczenia. Fachowa
ocena masżyn F-ma „Mechanika" Kraków,
Szewska, 22 . 508-g

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM piękne kołdry puchowe i na wa­
cie. Lubomirskiego 29, pół piętro, ganek.

621g

LOKALE

POKOJU cichego (dla pracy umysłowej) po­
szukuje dobrze sytuowany. Echo pod „Li­
terat" . 616

ZGUBY-KRADZ^ŻL
SKRADZIONO zaświadczenie wojskowe wyda­

ne przez R. K . U. na nazwisko Fajn Alek­
sander. 622g

UNIEWA2NIAM dokumenty skradzione dniu
10 grudnia 1946 r. we Wrocławiu na dworcu
Odra na nazwisko Cisowski Antoni urodzo­
ny 10 lutego 1901 roku w Miklńcach, pow.
Tarnopol — a to metrykę, kartę rozpoznaw­
czą, dyplom lekarza-weterynarza wydany
we Lwowie, wojskową kartę rejestracyjną
RKU Miechów. 620^

UNIEWAŻNIAM skradzioną dnia 17. XII. 1946

legitymację U. J. i książeczkę prosekitoryjną.
Telatycka Danuta, plac Jabłonowskich 1,
III p. 614g

RÓŻNE

ELEKTRO-pracę wykonuje, elektryczne kom­
plety choinkowe — ceny najniższe! Julian
Jankiewicz Kraków, Dietla 51. Tel. 558-95.

392-g

ZARĘKAWKI, czapki, pilotki, myśliwki, wy­
konuje fachowo. Szpitalna siedem, mieszka­
nie dziewięć. Przyjmuje g. 10—17 . 615g

Ogłaszajcie się w „Echu"
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PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
> WKRAKOWIE ;

poszukuje od zaraz na korzystnych warunkach ;

Rutynowanego Buchaltera — bilansistę «

I z długoletnią praktyką w księgowości przebitkowej •

» Oferty z załączonym życiorysem i odpisami świadectw kiero- «

» wać do Administracji „Echa" pod „Bilansista". 594kr •

... ... ............ ............ ............ ............ ............ .............................. .
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fta&zpaci Zdcaicy
Siostra i bracia Seebolda pracowali w fabrykach amu­

nicji. Tłumaczyli mu, że Trzecia Rzesza przygotowuje się
do obrony przed agresją Stanów Zjednoczonych.

— Od czasu, gdy Roosevelt został prezydentem — po­
wiedzieli, — Ameryka dąży do pokonania Niemców.

— Kto wam udzielił takich informacji? — zapytał See-
bold.

— Tak powiedział fiihrer — brzmiala bezapelacyjna od­
powiedz.

Bracia i siostra Seebolda nie byli typowymi nazistami
z przekonania, ale drżeli o swoją przyszłość. Zresztą i na

nich wywarł narodowy socjalizm wpływ. Kiedy Seebold
usiłował przedstawić im prawdziwy obraz Ameryki,
w przeciwieństwie do tego skażonego, który im podawała
propaganda nazistowska, zmieszało ich to tylko i zadzi­
wiło.

Po powrocie do hotelu, zmęczony i przygnębiony tymi
rozmowami, Seebold stwierdził, że ktoś myszkował w je­
go walizach. Mimo to wszystkie rzeczy były w porządku.
Widocznie działała tu według „zwyczaju" jakaś organi­
zacja „Nowych Niemiec" — prawdopodobnie gestapo.
Lecz William Seebold nie był człowiekiem, u którego
uczucia brały górę nad rozumem. Postanowił nie zmie­
niać swego pierwotnego zamiaru i pozostać w Niemczech
nie mniej, jak dwa miesiące. Po dostatecznym rozważe­

niu i rozum i uczucie doprowadziły go do tej decyzji.
Nigdy jeszcze nie czuł się tak Amerykaninem, jak tej no­
cy w samotnym małym pokoju w Muhlheim.

Kilka dni łaził Seebold po mieście. Wszędzie widział to

samo co i u krewnych, — ludzi w większym lub mniejszym
stopniu, dotkniętych faszystowską zarazą. Inni — tacy
stanowili większość — roznosili tę zarazę sami. Seebold
wstydził się za tych ludzi, których jakiś tam krzykacz
z wąsikami mógł wodzić za nos. „Nowy ład“ zacieśnił icli

horyzonty, które i przed tym nie były zbyt przestrzenne.
Pod koniec czerwca wręczono Seebołidowi list z Berlina,

Napisany był po angielsku, a w dole widniał podpis ja­
kiegoś doktora Gassinera, o którym Seebold nigdy nie

słyszał. List brzmiał: „Drogi przyjacielu! Obciąłbym,spot­
kać się z Tobą 8 lipę a w południe w hotelu berlińskim
„Duisburgerhoif" i przypomnieć sobie stare czasy. Adres

Twój podał mi nasz wspólny znajomy. We własnym inte­
resie powinieneś koniecznie przyjść na to spotkanie. Po­
znam Ciebie".

Ósmego lipca w południe Seebold siedział w westybulu
hotelu „Duisburgerhof". Z ostatnim uderzeniem zegara
Zbliżył się do niego doktor Gassner. Był to mężczyzna
w średnim wieku, tęgi, zbyt ciemnowłosy i smagły jak na

Niemca. Ubrany był w źle skrojony, czarny garnitur i wy­
glądał jak karawaniarz, który zakończył przed chwilą ko­
lejną ceremonię pogrzebową. Potrząsnął rękę Seebolda
i powiedział z uśmiechem.

— Widzę, że otrzymał Pan mój list, Herr ■Seebold. —

Podobnie jak gestapowiec w donrku w porcie hambunskim
mówił po angielsku jak ktoś, kto mieszkał kilka lat
w Ameryce. Ująwszy Seebolda pod rękę, skierował się

do restauracji, gdzie maitre d‘hotel przygotował już dla
nich stolik w przytulnym kąciku.

— Jak tam stoją sprawy w Ameryce? — odezwał się
Gassner — i, nie czekając na odpowiedź, mówił dalej: —

Kraj ten posiada rozległe możliwości, wykorzystawszy
do maksimum jego ogromne zapasy surowców.

Seebold uniósł ze zdziwieniem brwi.
— Niemcy dokonają jedynie aktu samoobrony, jeśli zaj­

mą Stany Zjednoczone — oświadczył Gassner. — Nie ma­
my wyboru. Powinniśmy pokonać Amerykę prędzej, niż
zdoła cna pokonać nas.

— Nie widziałem w Ameryce nic, co by mogło potwier­
dzić takie plany z jej strony.

Gassner uśmiechnął się:
— Oczywiście. Roosevelt jest rozumny i przebiegły.

Amerykanie uie wiedzą co on wyczynia. Ale gdyby Fan

przeczytał raporty naszego poselstwa w Waszyngtonie,
włosy stanęłyby Panu dęba!

— A co?
— Roosevelt i Anglia wszelkimi sposobami starają się

sprowokować fiihrera. Wiedzą, że fiihrer jest zapalczywy
i usiłują doprowadzić go do wystąpień, które dałyby im

pretekst do wypowiedzenia wojny.
Doktor Gassner obejrzał się, jakby po to, żeby spraw­

dzić, czy nikt ich nie podsłuchuje.
— W Polsce stworzył Roosevelt nad wyraz nieprzyjem­

ną dla nas sytuację. Obawiam się, że będziemy wkrótce
zmuszeni wymierzyć cios.

Słuchając Gassnera, Seebold doznawał sprzecznych wra­
żeń: złościło go łgarstwo o Ameryce i bawił pewny ton

gestapowca. Widocznie Gassner powtarzał tę bajkę tylo­
krotnie, że sam w nią uwierzył. (c. d. nj

Drukarnia Państwowa Nr 1. Kraków Wielopole I. M—17134
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Sława i niesławny koniec...

Wykolejeńcy w świecie filmowym
Wszyscy pamiętamy z filmów

przedwojennych pięknego gwia­
zdora francuskiego, Henry Ga-
rat'a. Nie jedno serduszko dziew­
częce podbił oh swym czarem i

elegancją.
Niestety — Garat nie zadowoł-

nił się rolą grand seigneur'a na

ekranie j zapragnął odgrywać ją
w życiu prywatnym. Niestety —

czas mija — a wraz z nim zbla­
dła również i sława pięknego a-

manita.

W ślad za tym — brak engage­
ment i braki finansowe. Epilog:
banalny i smutny — czeki bez po­
krycia, malwersacje — rozprawa
sądowa, zakończona karą więzie­
nia. Tak„ ekran jest wprawdzie
„srebrny", ale życie aktorów nie
zawsze „złote".

*

A oto drugi wykolejeniec, któ­
rego już trudno traktować pobła­
żliwie-:

Robert le Vigan (prawdziwe na­
zwisko Coąuillard), znany aktor

filmowy, splamił się w czasie

wojny kolaboracją z okupantem.
Był mianowicie z ramienia pro­

pagandy Goebbelsa speakerem w

Radio-Paris. Zjadliwe jego paro­
die gen. de Gaulle‘a, Churchilla,
Rooseyełta, oraz sławienie zwy­
cięstw niemieckich naraziły go na

zemstę partyzantów Ruchu Opo­
ru .Przerażony otrzymanymi wy­
rokami śmierci, Le Vignan ucie­
ka wraz z „godnym" swym przy­
jacielem, pisarzem Ferdynandem
Celline'm do Niemiec, by tu, z ra­
diostacji Sigmaringen, nadal szka­
lować. ojczyznę a wielbić jej ka­
tów.

Obecnie pachołek niemiecki od­
powiadał za swoje czyny przed
sądem. Rozprawa ściągnęła tłumy
publiczności, nie tylko z powodu

świetnie egzamin
w najtrudniejszym
elcresie odbudowy
(K) Jeżeli w związku z naszą produk­

cją węgla, która, jak wiadomo, jest
podwaliną naszego przemysłu i bogac­
twem narodowym — mówimy o dziele
robotnika — stwierdzamy, że jego pra­
ca dale w najtrudniejszym okresie wy­
niki wprost świetne. Tym większa za­
sługa robotnika węglowego, że praco­
wał w bardzo trudnych warunkach.

BRAK FACHOWCÓW
Właśnie Pierwszy Zjazd Krajowy

Górników Polskich w Sosnowcu, o-

świetlił warunki, w jakich górnik pra­
cuje. Ze sprawozdań poszczególnych
zjednoczeń wynika, że bolączką numer

pierwszy — jest brak fachowców.
W największej kopalni Zjednoczenia

Zabtskiego, gdzie jest 10 etatów inży­
nierskich, zajęty jest tylko jeden! —

Ten brak inżynierów i techników, a

nawet robotników daje się odczuć je­
szcze silniej na Dolnym Śląsku, w

Zjednoczeniu Wałbrzyskim, a najgo­
rzej przedstawia się ta sprawa w ko­
palniach węgla brunatnego i łupku, po­
łożnych nad Nysą łużycką.
OD 4 TYS. DO 15 TYS. ROBOTNIKÓW

Otóż w Wałbrzychu, sytuacja popra­
wiła się od roku zasadniczo: ilość ro-

osoby oskarżonego, ale i tych
wszystkich osobistości ze sfer te­
atru, filmu i polityki, które przy­
były w charakterze świadków.

Winie oskarżonego aktora nikt
nie zaprzeczył — jednak wielu
kolegów starało się „wybielić"
go, zwalając winę... na rozprzęże­
nie nerwów, któremu podlegał o-

skarżony już przed wojną, szcze­
gólnie w okresie kreowania nie­
samowitych ról (w których był
mistrzem).

Le Vigan sam tłumaczył się nę­
dzą, zresztą — jak dodaje z tea­
tralnym patosem — nie uważa on

0 zdrowe gospodarstwa
chłopskie

Województwo
Olsztyńskie

będzie
rozszerzone

W Bydgoszczy odbyła się konferen­
cja gospodarcza instytutu Bałtyckie­
go, poświęcona sprawom Pomorza
Wschodniego. Ustalono plan koncen­
tracji sił na najważniejszych w tej
chwili odcitnka-ch życia gospodarczego
Pomorza Wschodniego.

W myśl powyższego planu na pier­
wsze miejsce wysuwa się zagadnie­
nie usuwania skutków wojny w go­
spodarce rolnej a przestawienie jej z

systemu wielkofolwarcznego na zdro­
we gospodarstwa chłopskie. Z tym
zagadnieniem łączy się, zarówno

sprawa zapewnienia samodzielnej
podstawy żywnościowej dla Pomorza
Wschodniego, jak i przeprowadzenia
dalszych procesów osadniczo-przesie-
dleńczych.

zdał

hotników z czterech tysięcy, wzrosła
na piętnaście tysięcy. Niemców coraz

mniej. W przyszłym roku już ich nie

będzie. Ale nad Nysą stanowiska kie­
rownicze zajmują właśnie Niemcy, a

z braku wyszkolonego personelu nie
ma ich kto zastąpić. Istnieją wobec te­
go, mimo wysiedlania Niemców, sku­
piska wrogiego elementu.

Zjednoczenie Krakowskie ma prze­
starzałe urządzenia. Pracuje w cięż­
kich warunkach i przy bardzo ciężkich
warunkach bytu. Renty starcze są zbyt
niskie, tak,. że 70-letni robotnicy pracu­
ją w podziemiach. Największa kopalnia
„Kościuszko" mogłaby, po przebudo­
wie, produkować o kilka tysięcy ton

więcej węgla, ale musi to trwać 7 lat.

O DŁUŻSZE URLOPY ZDROWOTNE
Inne Zjednoczenia mają braki: w

żywieniu dzieci, które mają wyróść na

mocnych robotników, a cierpią na cho­
roby skórne, przy czym pomoc lekar­
ska jest niedostateczna. Należało by
także dawać dłuższe urlopy zdrowotne.

W dyskusji, postanowiono zwrócić
szczególną uwagę na ubezpieczenie
górników — mamy ich przecież 200

tys.!
W każdym razie Pierwszy Zjazd Gór­

ników pomoże do usunięcia najgor­
szych bolączek, a tym samym do roz­
budowy przemysłu i wzrostu produk­
cji.

swego postępowania za zbrodnię,
a raczej za tragi-komedię.

Uwzględniając orzeczenia leka­
rzy, którzy skonstatowali u oskar­
żonego silną neurastenię, sąd ska­
zał go tylko- na 10 lat robót przy­
musowych i pozbawienie -praw o-

bywatelskich, Le Vigan przyjął
wyrok spokojnie. Do obrońcy po­
wiedział tylko: „Byłem zawsze

fatalistą, godzę się więc z losem".
Nie wiadomo tylko, -czy tak samo

pogodzili się ci wszyscy, którzy
przez donosy Le Vigan'a stracili
w obozach koncentracyjnych wol­
ność i życie! Jul. Zł.

Równie ważna jest sprawa zabez­
pieczenia i remontu zagrożonych
obiektów komunikacyjnych, urbani­
stycznych, fabrycznych i warsztato­
wych i stopniowe racjonalne uprze
mysłowienie tego regionu, przez wy­
zyskanie naturalnych jego możliwości.

W końcu plan przewiduje wzmoże­
nie stanu zalesienia Pomorza Wschod­
niego nie tylko pod kątem potrzeb
przemysłu miejscowego, lecz i ogólno­
polskiego.

Konferencja wypowiedziała się za

rozszerzeniem dotychczasowych granic
administracyjnych województwa ol­
sztyńskiego w kierunku wschodnim
i południowym.

Chłopi dolnośląscy idą

z Blokiem Demokratycznym
który zabezpiecza

interesy mas

ludowych i całego
narodu na

Ziemiach Odzyskanych
We Wrocławiu odbył się zjazd

chłopów dolnośląskich. Tematem o-

brad była sprawa pełnego zagospoda­
rowania Ziem Odzyskanych, jak rów­
nież utrwalenia ustroju demokratycz­
nego. Organizowało zjazd Stronnictwo
Ludowe. \

W obszernym referacie politycznym
poseł Cieślak zobrazował osi
ruchu ludowego na Dolnym
podkreślając konieczność skupienia
się wszystkich osadników wokół Blo­
ku Stronnictw Demokratycznych.

Warszawa potrzebuje
fachowców

W związku z koniecznością przygo­
towania i przeszkolenia większej ilo­
ści robotników niewykwalifikowanych
na kwalifikowanych rzemieślników,
koniecznych dla prac przy odbudowie
Warszawy, powołana została w ra­
mach działalności Zarządu Głównego
Zw. Zawód. Robotn. i Pracown. Prze­
mysłu Budowlanego — Komisja Szko­
lenia Zawodowego.

W czasie prac szkoleniowych prak­
tycznych słuchacze kursów mają za-

pewnioną dniówkę robotnika niewy­
kwalifikowanego. Początek zajęć na

kursach określony na pierwszą deka­
dę stycznia 1947 r.. Zapisy przyjmuje
i udziela informacji Dyrekcja Kursów,
ul. Chocimska nr. 35, I: piętro.

Nowoczesne zdobycze
nauki na usługach wszystkich
Na konferencji kierowników

składnic sanitarnych, jaka odby­
ła się w Ministerstwie Zdrowia
w Warszawie — uczestnicy zapo­
znali się z nowymi przepisami,
dotyczącymi sposobów magazyno­
wania, badania i przechowywania
lekarstw, zwłaszcza leków, przy­
bywających do nas z zagranicy.

Obecny okres wielkiej przebu­
dowy i przemian wymaga także

usprawnienia w dziedzinie gospo­
darki artykułami leczniczymi, tak

ważnymj dla zdrowia ogółu.
Przechodzimy teraz z systemu

pracy „chałupniczej" lekarzy do

Trzy najpilniejsze potrzeby
W SPRAWIE MIESZKAŃ GÓRNIKÓW

Aktualne problemy mieszkaniowe
przemysłu węglowego wyrażają się
3-m-a potrzebami: wyremontowaniem
2.460 mieszkań w domach zniszczo­
nych działaniami wojennymi; wybu­
dowaniem pomieszczeń barakowych
na 3.600 ludzi;; wybudowaniem 9.540
domów mieszkalnych jednorodzin­
nych wolnostojących.

Wszystkie powyższe roboty mają
być wykonane w ciągu sezonu budo­
wlanego w 1947 r.

Nie wystarczy mówić o Zie­
miach Odzyskanych - trzeba

dla nich pracować

Uczestnicy zjazdu potępili politykę
obecnego kierownictwa PSL, wyraża­
jąc zarazem pełną gotowość poparcia
Rządu Jedności Narodowej i to zarów­
no w jego posunięciach wewnętrz­
nych, jak również na arenie polityki
zagranicznej. Chłopi dolnośląscy wi­
dzą rękojmię niepodległości w ści­
słym sojuszu ze Związkiem Radziec­
kim i państwami słowiańskimi.

Podczas zbliżających się wyborów
chłopi dolnośląscy poprą listę Bloku
Stronnictw Demokratycznych, która
jedynie daje gwarancję zabezpiecze­
nia interesów mas ludowych i pań­
stwa polskiego na Ziemiach Odzyska­
nych.

Rosną dochody
poczty
i liczba

pracownikó
NADWYŻKA WPŁYWÓW
NAD ROZCHODAMI

Wpływy państwowego p
biorstwa „Polska Poczta, Telegraf i
Telefon" we wrześniu br. wyniosły
sumę 316.648.000 złotych a wydatki
253.278.0Ó0, złotych.

Osiągnięte wpływy przekroczyły
wydatki o 25%. Nadwyżka wyniosła
63.370.000 złotych.

Wrzesień 1946 r. jest pierwszym
miesiącem po wojnie, w którym osią­
gnięta została nadwyżka wpływów
nad wydatkami.
PRZESYŁKI ZAGRANICZNE

W obrocie zagranicznym z Polski
za granicę nadano we wrześniu br.

systemu pracy zespołowego leka­
rzy. W szpitalach, ośrodkach zdro­
wia, klinikach czy poradniach —

chory musi być badany wszech­
stronnie i sumiennie przez specja­
listów, przy zastosowaniu nowo­
czesnych aparatów.

Dają się u nas słyszeć głosy, że
wobec zakończenia dostaw
UNRRA — nasza farmacja znaj­
dzie się na rozdrożu, jeśli nie wo­
bec katastrofy, albowiem przemysł
krajowy może pokryć 15°/o za­
potrzebowania.

Pamiętajmy jednak, że wię­
kszość dostaw UNRRA, to były
urządzenia szpitali, i że lekarstwa
stanowiły w nich zaledwo część
przesyłek, Koriiieczne lekarstwa
będziemy otrzymywać z zagrani­
cy za dewizy, jak również półfa­
brykaty i surowce, które zostaną
u nas przerobione i przygotowa­
ne do użytku. ♦

żołnierze dziękują
włókniarzom

Zairząd główny Związku Zawodowe,
go Włókniarzy otrzymał oid żołnierzy
38 pułku piechoty, któremu w swoim
czasie włókniarze ofiarowali sztandar

pułkowy — list, w którym żołnierze
piiszą o serdecznych więzach, łączą­
cych ich z robotnikami w Łoidzi i dzię­
kują za doskonałe mundury, dostar­
czone przez robotników wojsku i za­
praszają delegację włókniarzy na

wspólny wieczór wigilijny. — Żoł­
nierze przesyłają włókniarzom szcze­
re żołni erskie pozdrowienia i życzenia
pomyślnych prac nad odbudową kra­
ju. Na serdeczne zaproszenie żołnie­
rzy wybiera się d>o 38 pułku piecho­
ty delegacja robotników łódzkich na

wigilię. Poza tym robotnicy łódzcy
do swych stołów wigilijnych zapra­
szają wszystkich tych żołnierzy, któ­
rzy ze względów służbowych nie bę­
dą mogli udać sięgną wigilię do

swych rodzin.

NIE MOŻE BYĆ DZIECI
OPUSZCZONYCH
I BEZDOMNYCH!

Wzywamy społeczeństwo do

współpracy w akcji opieki nad
dziećmi i młodzieżą!

R.T.P.D.

2.559.000 zwykłych przesyłek listo­
wych, 564.000 przesyłek poleconych,
300 paczek oraz 10.000 czasopism.

Z zagranicy, do Polski wpłynęło w

tym samym czasie 2.226.000 zwykłych
przesyłek listowych, 360.000 przesyłek
poleconych, 237.000 paczek i 11.000

czasopism.
Największą wymianę przesyłek za.

obserwowano z Niemcami, U. S . A.,
Anglią, ZSRR, Kanadą i Francją.

ZWIĘKSZA SIE
PERSONEL POCZTOWY

Stan personelu państwowego przed­
siębiorstwa „Polska Poczta, Telegraf i
Telefon" wynosił na dzień 31 paź­
dziernika br. ogółem 48.633 osób, w

tym 23.717 pracowników umysłowych
i 24.916 pracowników fizycznych.
Wzrost personelu, który wyraża się
cyfrą 243 osób w porównaniu do mie­
siąca ubiegłego przypada na tereny
Ziem Odzyskanych.

Łódź złamała spekulacje
artykułami włókienniczymi

Jak to się stało, że Łódź — stolica
tekstyliów stała się nagle terenem

bezlitosnego i rozbójniczego pasku
na te artykuły? Jakie warunki sprzy­
jały rozzuchwaleniu się spekulacji
do tego stopnia, że w ciągu kilku
dni wełna np. podskoczyła w cenie
do 30—35 tyis. złotych za kupon?

CZYSTO SPEKULACYJNA
ZWYŻKA CEN

Zwyżka cen, która zarysowała się
na artykuły włókiennicze miała czy­
sto spekulacyjny charakter. Kapitał
prywatny reaguje bardzo chorobliwie
na wszelkie, nawet chwilowe trudno­
ści gospodarcze w kraju.

Kiedy akcja „przemysł dla wsi"
przybrała na sile i ta część włókien­
niczej produkcji państwowej, która

normalnie szła przeważnie na wolny
rynek miejski, została w 70% skie­
rowana przede wszystkim na wieś,
większe miasta wojewódzkie dozna­
ły częściowego zahamowania i opóź­
nienia w zaopatrzeniu materiałowym.
(Obecnie sytuacja unormowała się:
zarówno wieś, jak i miasto są zaopa­
trywane według planu).

Poza tym przestawienie się PCH
i „Społem" na tak masowe rozdziel­
nictwo i na doprowadzenie towarów
do najdalszych zakątków Polski na­
potkało początkowo na szereg trud­
ności transportowych i innych, któ­
re trzeba było przezwyciężyć.
Wszystko to sprawiało, że towar był
w drodze nieraz miesiąc i dwa, zanim
dotarł do ostatniego ogniwa han­
dlowego: do sklepu spółdzielczego w

powiatowym miasteczku, lub na wsi.
Wytworzył się chwilowo zator. Fa­
bryki włókiennicze pracowały pełną
parą i natychmiast wysyłały gotową
produkcję. Te chwilowe trudności,
prawie nieodzowne w każdej nowej
i masowej kampanii dystrybucyjnej,
wystarczyły, by kapitał prywatny
natychmiast skorzystał z nich dla
wszczęcia paniki spekulacyjnej.

NIEOBYWATELSKIE STANOWISKO
Właśnie wtedy, kiedy państwo

przeżywa trudności i kiedy jak naj­
bardziej- potrzebna mu pomoc ze

strony całego społeczeństwa — pry­
watny kapitał przeważnie słabo po­
czuwa się do tego i przypomina cza­
sem przyczajonego drapieżcę, który
tylko czyha na okazję, by złupić o-

fiarę.
Owszem, są kupcy .

— trzeba to

podkreślić — którzy zachowują spo­
kój nerwów j społeczno-obywatelską
postawę i w ciężkich chwilach dla
życia gospodarczego państwa, ale ta­
kich niestety jest bardzo mało i jak
dotychczas nie udało im się przeła­

mać spekulacyjnego nastawienia re­
szty.

Do tego przełamania zabrało. się
państwo i społeczeństwo. Pierwsza
uderzyła w spekulację akcja „prze­
mysł dla wsi". Akcja ta nasyciła to­
warami małe i większe prowincjonal­
ne miasteczka powiatowe. Obecnie
kupiec np. z Pułtuska czy Mławy nie

przyjeżdża do Łoidzi po toiwar, bo
kupi go taniej u siebie na miejscu.
To zmniejszyło popyt i odciążyło ry­
nek łódzki.

Po wtóre przemysł rzucił nowe,
wielkie partie towaru na rynek miast
wojewódzkich (bez uszczerbku dla
wsi). W październiku rzucono dla
miast poprzez PCH i „Społem" to­
warów włókienniczych wszelkiego
gatunku: wełny, bawełny, jedwabiu,
lnu itd. na 2 miliardy 600 milionów
złotych. W listopadzie rzucono dalsze

partie towaru na sumę około 2 mi­
liardów złotych. Razem stanowi to

dziesiątki m®onów metrów tkanin.

SPEKULACJA... POKONANA!
Takich wielkich ilości towarów

spekulacja nie mogła już połknąć i
musiała skapitulować przed pań­
stwem. Wówczas nastąpił gwałtow­
ny krach dotychczasowej koniunktu­
ry cen.

Załamały się przede wszystkim
wysokie gatunki wełny, te, które w

okresie haussy służyły na równi z

dolarem jako środek lokaty kapita­
łu. Te właśnie gatunki wełny spadły
w detalu z 30—35 tys. zł do 18 tys.
zł za kupon,

Za wełną załamała się spekulacja
czarno-giełdziarzy na „miękkie" i
„twarde". Potaniały też artykuły ba­
wełniane i inne.

O CENNIK NA WIDOCZNYM
MIEJSCU

Dla wciągnięcia szerokich rzesz

konsumentów do walki ze spekula­
cją CentralaTekstylna w Łodzi wy­
dała cennik detaliczny i rozprowa­
dziła go w masowych nakładach.
Obecnie Centrala przygotowuje
zwiększony cennik. Cennik ten wi­
nien znaleźć się w każdym sklepie
włókienniczym na widocznym miej­
scu.
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